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p 0 Z fi A K, 27 sierpnia.
Dyplomatyczne wystąpienie Niemiec przeciw 

Turcyi znalazło przychylne uznanie u wszystkich 
mocarstw europejskich, a nawet skłoniło je do 
poparcia niemieckich u Porty przedstawień. 
Staats-Anzeig er pisze, że niemiecki rząd 
od wszystkich gabinetów mocarstw wielkich, które 
stn„ą z Portą w dyplomatycznych stósuukach, 
otrzymał zawiadomienie, iż odnośni ich reprezen­
tanci w Carogrodzie zostali upoważnieni do przy­
łączenia się do przedstawień niemieckiego rządu 
w sprawie okrucieństw, spełnianych na rannych 
i w niewolę wziętych żołnierzach rosyjskich i że 
do takiego samego kroku umocowani zostali uwie­
rzytelnieni w Carogrodzie reprezentanci Belgii, 
Holandyi, Szwecyi i Portugalii. Wiadomość o tern 
wystąpieniu Niemiec przyjęła i tłómaczy prasa 
zagraniczna w rozmaity sposób. Wielka część 
dzienników uważa ten krok za początek nowej 
fazy w sprawie wschodniej, zapowiadający wmię- 
szanic się Niemiec celem zapobieżenia, aby Ro- 
sya pod ciosami mężnych wojsk padyszacha nie 
rozchwiała się i nie pozostawiła Niemiec odoso­
bnionych zupełnie w Europie. Przyjazd nagły 
ks. Bismarcka do Berlina, jego wyjazd do Ga- 
steinu wbrew oświadczeniu P r o v. C o r r., że 
kanclerz jedzie do wód w południowych Niem­
czech, zamierzony zjazd z hr. Andrassym, który 
mimo wszelkich zaprzeczeń zdaje się przyjść do 
skutku — wszystko to nasuwa domysły, że kan­
clerz niemiecki uznał chwilę obecną za stosowną 
do wystąpienia ze swego rezerwowanego stanowi­
ska i przypomina wyrzeczenie dawniejsze księcia 
Bismarcka, że miesiąc wrzesień przyniesie stano­
wczy zwrot w zawikłaniach obecnych. Dzienniki 
węgierskie są w najwyższym stopniu oburzone 
ma to, że Austrya przyłączyła się do protestu 
Niemiec i tylko Lloyd usprawiedliwia ten krok 
wskazówką, że Austrya należy do trójcesarskiego 
związku. Wiadomości niektórych pism londyń­
skich, że Anglia równie ochoczo jak Austrya 
i Włcchy poparły skargi Niemców na tureckie 
gwałty, nie bardzo nam się. zdaje być prawdopo­
dobną tak długo, dopóki ks. Bismarck nie zde­
cyduje się przypomnieć także Rosyi obowiązku 
ścisłego przestrzegania genewskiej konwencyi. 
Przyłączając się bowiem bez wszelkiego zastrze­
żenia do jednostronnego kroku niemieckiego rzą­
du, przyznałby gabinet angielski, że nie ma ża­
dnego powodu do podnoszenia skarg przeciw mo­
skiewskiemu sposobowi prowadzenia wojny, wy­
parłby się własnych swych politycznych ajentów, 
a nawet pośrednio własną wiarogodnośćby za- 
kwestyonował. Przed kilku jeszcze dniami zakon- 
statował, jak się pokazuje ze sprawozdania an­
gielskiego ambasadora w Carogrodzie, augiel-

Przez

Saunders’».

Z angielskiego przetłumaczył * * *

(Ciąg dalszy. Patrz nr. 194).

XII.
W kilka dni później niezwykły wypadek 

zajął umysły mieszkańców Brynnant, podając 
iin sposobność do tysiączuych plotek i komen­
tarzy: Izrael Moor przybył na targ, odbywa­
jmy się w sąsiedniem miasteczku, nie pieszo ani 
wózkiem, lecz na wspaniałej klaczy czarnej.

Po drodze niejeden z zadziwieniem nań 
spojrzał, winszując mu nowego a nieznanego 
talentu: wszystkim odpowiadał wesoło, chociaż 
wiedział, iż każdego zdumiewało, niezwykłe wi­
dowisko Izraela Moor na koniu. Jakkolwiek był 
jeźdzcem niedoświadczonym, umiał zręcznie kie­
rować rumakiem. Wnet żarty ustały: każdy 
przyznał, że Izrael zczasem może wyjść na do­
skonałego jeźdźca, ponieważ był zręczny i od­
ważny zarazem. Zresztą jazda konna wcale od­
powiednią była jego stanowi, tak iż po niejakim 
czasie dziwiono się jedynie, iż dotąd sobie podo­
bnej fantazyi nie pozwolił.

Następnego tygodnia znów przypadał targ 
w mieście Leath. Dzień się już miał ku za­
chodowi, a wieczór letni zdawał się ludzi uspa- 
sabiać do wzajemnego zapominania i przebacza­
nia sobie krzywd i kłótni. Pogoda i milczenie

ski pełnomocnik wojskowy w tureckiśj kwate­
rze głównój straszliwy fakt, że więcśj, jak 
piętnaście tysięcy Turków wypędzili Moskale 
i Bułgarzy z ojczyzny i całe ich mienie zabrali, 
tak że dzisiaj mrą z głodu. Taka oburzająca 
nieludzkośe nie dozwala absolutnie Anglii prote­
stować przeciwko tureckim wykroczeniom, jak 
długo reszta mocarstw neutralnych milczy na 
bezwstydne zbrodnie Moskali. Barbarzyństwa te 
dowodzą też wyraźniej jak wszystko inne, że Ro- 
sya nie dąży do polepszenia doli chrześcian na 
Wschodzie, lecz prowadzi wojnę eksterminacyjną. 
Tak też należy rozumieć groźbę G o ł o s u, że 
Rosya zdecydowaną jest mocno, dokończyć rozpo­
częte dzieło pod każdym warunkiem i wojnie 
w przyszłości wycisnąć jeszcze groźniejszy cha­
rakter aniżeli dotąd. Niestety neutralne mocar­
stwa podbijają przez swą nieczynność a nawet 
stronniczość Moskwę w tej bezdennej pysze. Naj­
bardziej przyjdzie tego kiedyś żałować Austryi. 
Przedsmak tego, jak mało Rosya po skończonej 
wojnie myśli pytać się o interesa Austryi, daje 
już dzisiaj to lekceważenie, z jakiem wpływowe 
organa moskiewskie odzywają się o monarchii' 
austryackiej, i ta bezwzględność, z jaką Rosya 
dzisiaj już prawie otwarcie, pomimo przyrzeczeń, 
Serbią i Grecyą pragnie wciągnąć do wojny. 
Najnowsze wiadomości z Belgradu i Aten nie 
pozwalają wątpić ani na chwilę, że rosyjskie in­
trygi osięgły swój cel i obydwa sprzymierzeńcy 
Moskwy w niezadługim czasie wystąpią do akcyi, 
pomimo, że Serbia w ostatnim jeszcze czasie nie 
odstąpiła najuroczystszych zapewnień, że o woj­
nie nie myśli. Politiscbe Corresp. bo­
wiem donosi, że przyspieszono w Belgradzie przy­
gotowania do zmobilizowania dwóch korpusów 
armii; z tych jeden korpus ma być aż do 6 bm. 
skoncentrowany przy ujściu Timoku aż do Gro­
mady, a drugi pod Jankową Klissurą; jednym 
ma dowodzić Horwatowicz a drugim Benicki. 
Nadto korespondeneya ta opowiada, że do Bel­
gradu przywieziono 320,000 dukatów rosyjskiej 
zapomogi a oficerowie zagraniczni, których roz­
puszczono na wiosnę, znowu przyjmowani bywają 
do szeregów serbskich. Książę leucbtenbergski 
po sześciodniowym pobycie w Belgradzie powró­
cił do rosyjskiej kwatery głównej. Mimo to 
w Wiedniu nikt się nie spodziewa, aby Serbia lub 
Grecya schwyciła za broń przed popizedniem 
świetnem i rozstrzygającem zwycięztwie Moskali.

Ze Grecya przynajmniej w tej chwili jesz­
cze nie myśli o wypowiedzeniu wojny, świadczy 
jej odpowiedź na notę tureckiego rządu. Porta 
wezwała gabinet grecki, aby zapobiegał grasowa­
niu band rabusiów na granicy, którzy się za­
puszczają daleko na terytoryum tureckie. Rząd 
grecki odpowiedział grzecznie, że uczyni wszystko, 
co w jego siłach i że celem stłumienia rozrn-

ogarniało ziemię, zachodzące słońce tłumiło 
dzienne żary, księżyc na przeciwnej stronie po­
przedzał towarzyszący sobie orszak gwiaździsty. 
Mijał dzień pracy, rolnik odchodził od pługa, 
rzemieślnik od warsztatu, kupiec zamykał sklep 
swój i książki, każdy spieszył do domu, do 
rodziny.

O tej właśnie porze dnia Izrael Moor przy­
stanął pod cieniem kilku drzew odwiecznych. 
Zarzucił cugle na kark klaczy i zatrzymał się 
w tem miejscu, nie wypuszczając z rąk szpis- 
rnty, blady i nieruchomy, jak posąg rycerza 
zbrojnego.

Rzecz dziwna! nie powracał on jak inni 
z targu, ale tn dotąd przybył jakoby umyślnie 
i zdawał się kogoś oczekiwać.

Drzewa zasłaniały go zupełnie przed okiem 
powracających z miasta: skręciwszy dopiero ku 
wsi przejezdni musieli go zoczyć i tuż obok 
niego w dalszą puszczać się drogę. Inny byłby 
się zakłopotał badawczemi spojrzeniami tylu 
przechodniów, ale nie Izrael. Obojętny na zdzi­
wienie jednych, zaczepki drugich, stał nieru­
chomy, oddany jedynie myśli, która go tu 
przywiodła.

Trzy kwadranse w ten sposób minęły, 
gdy nareszcie usłyszał tętent koni, wesoły głos 
zawołał „hurra!“ a okrzykowi temu wnet inne 
odpowiadały echem. Izrael wyprostował się na 
koniu z zadowoleniem. Śmiechy jeźdźców i zbyt 
ożywiona ich rozmowa świadczyły, że w nie 
zupełnie trzeźwym powracali stanie. Przez 
krzaki i gęstwinę Izrael mógł doskonale śledzić 
ich ruchy; o parę kroków przed skrętem wszyscy 
zatrzymali konie. Izrael posunął się o kilka

chów w Tesalii ustawi na granicy korpus obser­
wacyjny i gotów jest wspólnie z Turkami dzia­
łać przeciw powstańczym oddziałom. Do Krety 
zaś wysłała Porta wszelkie wojska nieregularne, 
jakie rozłożone były w pobliżu tśj wyspy. Sami 
basza komendant na Krecie ma do dyspozycji 
ze wszystkiśm 10,000 żołnierza. Winę powsta­
nia na Krecie przypisują w. wezyrowi, który żą­
dania Kreteńczyków wymijającemi zbywał odpo­
wiedziami.

Śmieszną rolę w całój wojnie odgrywa R u- 
in u n i a. Niedawno donoszono o przyjściu do 
skutku konwencyi z Rosyą. Tymczasem dzien­
niki wiedeńskie opowiadają znowu o wielkich 
dyferencyach, jakie powstały pomiędzy w. ks. 
Mikołajem a ks. Karolem. Książę Mikołaj nie 
cbciał pozwolić w żaden sposób na współdziała­
nie wojsk rumuńskich z samodzielnym dowódz­
twem, nadto żądał w. książę stawienia przed sąd 
wojenny jenerała rumuńskiego Manu, który nie 
pospieszył Krudenerowi na pomoc w bitwie pod 
Plewną. bpór doszedł podobno do tego stopnia, 
że car zażądał natychmiastowego rozbrojenia, je­
żeli wojsko rumuńskie nie odda się do dyspozy- 
cyi dowództwa moskiewskiego. W skutek tego 
podali się ministrowie Bratianu i Cogalniceanu 
do dymisyi. Ks. Karol nie powziął jeszcze sta­
nowczej decyzyi. Z drugiej strony wieściom tym 
zaprzecza P o 1 i t. C o r r.. Być może że do ta­
kiego stopnia rozprzężenia nie doszła jeszcze 
przyjaźń moskiewsko-rumuńska, jak powyższe 
wiadomości podają, nie ulega jednak wątpliwo­
ści, że Rumuni rozczarowali się bardzo i żałują 
dzisiaj swego przychylnego dla Rosyi usposobie­
nia, że spory ponawiają się wciąż i mogą tak 
dla ambitnego księcia rumuńskiego jak i dla 
kraju smutne wywołać następstwa.

Pomimo szumnych telegramów, jakie roz­
syła główna kwatera rosyjska z Gornii Studen 
o bohaterstwie wojsk moskiewskich i odpieraniu 
wszelkich ataków tureckich nie ulega wątpliwo­
ści, że Sulejmanowi baszy udało się po 5-dnio- 
wycb bitwach zdobyć znaczną przestrzeń wąwozu 
Szypki i zniszczyć w wielkiej części oddział mo­
skiewski, kiedy sam naczelny wódz jenerał Do- 
rożyński poległ, a z drugiej strony Mebemedowi 
Alemu udało się po znacznych zwycięztwaeb wy­
przeć Moskali z kilku ważnych pozycyi nad rze­
ką Łomem. Również i w Azyi odniósł, Muktar 
basza, jak z Carogrodu do biura Reutera donoszą, 
wielkie zwycięztwo na otwartem polu pod Ku- 
rukdara, gdzie 4,000 Moskali padło. Dotych­
czasowy przebieg wojny powoduje Gazetę 
Lwowską do następujących refleksyi: Cztery 
miesiące upłynęło dziś od wypowiedzenia wojny. 
Po czterech miesiącach Prusacy w roku 1870 
mieli już w swych rękach Strassburg i Metz 
i cały szereg mniejszych fortec; regularna armia

kroków naprzód, nie wychylając się jednak z za 
drzew, które go cieniem swym osłaniały.

— Dobranoc panowie, dobranoc! Odez­
wał się tuż przy nim głos pana Griffitha 
Williams.

— Do widzenia, do jutra, odparli weseli 
towarzysze.

Griffith Williams spiął konia ostrogą, ale 
w tśj chwili szarpnął tak gwałtownie cuglami, 
że koń stanął dębem, jeździeć niespodzianie 
wypadł na niego z gęstwiny. Rzut oka starczył 
Griffithowi, aby rozpoznać nieprzyjaciela, odgadł 
od razu zkąd Izraelowi przyszła chętka do kon­
nej jazdy. Zapewne chciał go tern łatwiej 
dopaść, jego, który zwykle na koniu objeżdżał 
swe włości. Uśmiech igrający na jego twarzy 
znikł w jednśj chwili, przeczuwał bowiem, że 
podobne spotkanie nic dobrego nie wróży. Za­
wahał się chwilę, a dzielny koń jego z trudno­
ścią mógł dostać na miejscu i niecierpliwie 
nogą grzebał ziemię.

Klacz Izraela na podobieństwo swego pana 
stała niewzruszona w miejscu.

Towarzysze Griffitha Williams, po większej 
części okoliczni właściciele ziemscy lub zna­
czniejsi dzierżawcy, na widok niezwykłego spot­
kania dwóch ludzi, złowrogo na siebie patrzą­
cych, ciekawie przybliżyli się kn nim.

— Biorę was za świadków, rzekł głośno 
Izrael. Nie napadam zdradliwie na pana Wil­
liams, jak on to uczynił z moim synem dzie­
ckiem bezbronném. Przybyłem tu z jedną tylko 
szpisrutą....

— Precz z drogi! krzyknął Griffith. Prze­
cież bić się z tobą nie będę.

nieprzyjacielska była zniszczoną a tylko Paryż 
do koła obsaczony, stawił jeszcze roz; aezliwy 
opór. Po czterech miesiącach Rosyanie w roku 
1877 stoją w Azyi o kilka kilometrów od swo­
jej granicy, a w Europie zajęli tylko wązki 
pas terytoryum nieprzyjacielskiego. Bez podstawy 
operacyjnój zagrożeni z trzech stron przez nie­
tknięte armie nieprzyjacielskie i nienaruszone 
fortece, w ciągłym niepokoju o linią odwrotu, nie 
atakujący i nie atakowani, stoją Rosyanie jakby 
zaklęci, nie mając ani dość siły do pochodu na­
przód, ani dość odwagi do wycofania stawki. Je­
żeli jednak materyalny facit dotychczasowej woj­
ny równa się prawie zeru, obfite są za to mo­
ralne rezultaty. Śmiało powiedzieć można, że 
żadna jeszcze wojna nie rozwiała tylu iluzyi, nie 
przyniosła tylu zawodów i niespodzianek, co te­
goroczna wojna rosyjsko-turecka. Obie strony 
walczące bogatsze są dziś o niejedno doświadcze­
nie, zbyt drogo niestety okupione strumieniami 
krwi ludzkiej. Rosyanie przekonali się, że armia 
turecka nie jest „fantasmagoryą“, jak wyrażać 
się lubił ich pierwszy dyplomata w Carogrodzie. 
Turcy wiedzą teraz z doświadczenia, że najbez- ' 
pieczniej jest liczyć na własne siły i że jeden 
dobry batalion nizamów wart więcej, niż wszy­
stkie najgorętsze słowa sympatjd, od których do 
czynu dalej jeszcze, niż od brzegów mętnej Ta­
mizy nad błękitne fale Bosforu. Także Europa 
zrobiła niejedno interesujące spostrzeżenie; prze­
konała się mianowicie, że bywają potęgi militar­
ne, staszne... w czasach pokoju i że nie można 
bezkarnie doprowadzać do rozpaczy narodu, który 
nie zrzekł się dobrowolnie praw do życia i bytu. 
Najsroższego rozczarowania doznały jednak ludy 
cbrześciańskie Turcyi, te ludy, dla których wojna 
dzisiejsza miała być zaraniem swobody, a stała 
się przekleństwem. Przysłowie: nim słońce zej­
dzie, rosa oczy wyje, nigdy jeszcze nie sprawdziło 
się tak okrutnie, jak teraz na biednych Buł­
garach, którzy krwią i łzami płacą koszta nieu- 
dałych eksperymentów swoich rzekomych wy­
bawców.

O losie adresu sejmu galicyjskiego telegra­
fują do P r e s s e ze Lwowa w sobotę, że wię­
kszość komisyi adresowej, złożona z posłów: 
Grocholskiego, Smarzewskiego, Czerkawskiego 
i Skrzyńskiego oświadczyła się w zasadzie na 
zmianę ustępu w projekcie, mówiącego o stosun­
kach zagranicznych. Grocholski przedłożył także 
projekt tej zmiany. Komisya miała wczoraj 
uchwalić ostateczne sformułowanie projektu 
i o tem w poniedziałek wieczorem referować 
w poselskiśm kole. Jeżeli przyjdzie do porozu­
mienia, debata in plenum odbędzie się we wtorek.

W ostatniśj chwili otrzymujemy o adre­
sie następujący telegram prywatny ze 
Lwowa:

— Mogłem o piędziesiąt kroków stanąć 
z rewolwerem i zastrzelić cię jak psa. Ale mnie 
chodziło o to głównie, aby cię okryć wstydem, 
boś podle sobie postąpił.

— Z drogi nędzniku! do mnie przyjaciele! 
wrzasnął Griffith Williams.

I spiął powtórnie konia, w myśli, iż mu się 
uda z łatwością niedoświadczonego odtrącić 
jeźdźca. Atoli dzielna klacz Izraela tak mężnie 
wytrzymała napad, tak silnie się odsądziła, że 
właśnie Griffith Williams z trudnością utrzy­
mał się w siodle. W tej samej chwili Izrael 
szpisrutą rozorał mu twarz kilkakrotnie, aż 
krew trysnęła obficie, oślepiając go nieledwie. 
Nim się opatrzył, znalazł się na ziemi, a spło­
szony koń jego czwałem ruszył z kopyta.

Świadkowie tego zajścia nie mieli czasu do 
rozłączenia przeciwników, kiedy już Izrael, zrę­
cznie zeskoczywszy z konia, jął ponownie z całej 
siły smagać Griffitha Williams. Dopiero po 
niejakim czasie jeden z przyjaciół tego ostatnie­
go wytrącił szpisrutę z rąk napastnika; na to 
Izrael odwrócił się z zimną krwią i szy­
derstwem :

— Panowie się nieco spóźnili, bo już się 
wywiązałem z zadania i dokonałem dzieła. 
Możecie, jeśli wam się podoba, rozpowiedzieć 
wszędzie to, coście tutaj widzieli.

Groźne twarze jeźdźców pałały zemstą 
i żądzą odwetu. Izrael najspokojniej dosiadł 
konia i oddalił się zwolna, nie oglądając się 
ni razu.

(Ciąg dalszy nastąpi.)



Wczoraj przyjęło Koło adres stanowczo 
antyrosyjski. Marszałek oświadczył, że otrzy­
mał wskazówkę, iż z podjęciem rozprawy 
nad tym adresem w Izbie rząd ’rozwiąże 
sejm. Mimo to adres będzie wniesiony po 
poprzedniem załatwieniu budżetu wyborów, 
wydziału krajowego i innych ważniejszych 
spraw.

KORESPONDENCIE KURIERA POZN.

Lwów, 24 siorpnia.
(°°) Wczoraj nie było posiedzenia sejmo­

wego, natomiast Koło poselskie trzecie z kolei 
odbyło posiedzenie tajne w sprawie adresowój. 
Dzisiaj odbyły się aż dwa posiedzenia sejmowe, 
rano i wieczór. Najważniejszym przedmiotem 
obrad było sprawozdanie komisyi statutowej o 
wniosku posła Hausnera względem powiększenia 
liczby posłów z miast. Komisya w tej sprawie 
podzieliła się na dwa obozy, które w zasadzie 
zgadzają się oba na powiększenie liczby owych 
posłów i zmianę w tym duchu szmerlingowskiej 
ordynacyi wyborczej, różnią się jednak co do 
sposobu tego powiększenia. Większość komisyi, 
reprezentowana przez posłów księcia Czartory­
skiego, Hausnera i prezydenta miasta Lwowa 
Aleksandra Jasińskiego proponuje, ażeby Lwów 
zamiast jak dotąd czterech, wybierał siedmiu, 
Kraków zamiast trzech, pięciu posłów, a nadto 
przyznaje także prawo wyboru jednego posła 
miasteczkom Bochni, Brzeżanom, Gródkowi, Snia- 
tynowi i Złoczowowi, którego to prawa wymie­
nione miasta dotychczas nie posiadały. Mniej­
szość komisyi zaś, zgadzając się na pierwszą 
część powyższej propozycyi, to jest, co do Lwowa j 
i Krakowa, sprzeciwia się drugiej. Na czele tej 
mniejszości stoi dr. Zyblikiewiez, prezydent mia­
sta Krakowa i hr. Golejewski. Sprawa ta wy­
wołała w Izbie nader ożywioną dyskusyą, która 
przeciągnęła się aż do wieczornego posiedzenia i 
w chwili, kiedy piszę niniejsze słowa trwa jeszcze. 
Za projektem większości komisyi najenergiczniej 
przemawiał poseł L. Skrzyński, zaś z licznych 
mówców poseł Paweł Popiel równie energicznie 
oświadczył się przeciwko wszelkiej reformie or­
dynacyi wyborczej, a więc zarówno przeciwko 
wnioskowi większości, jak i mniejszości. W o- 
gółności rozprawa zrobiła na mnie takie wraże­
nie, że nie rokuję wnioskowi komisyi statutowej 
ostatecznego powodzenia w tej sprawie.

Na wniosek komisyi budżetowej przyzwolił 
sejm subwencją w kwocie 6000 złr. na cele 
wystawy krajowej we Lwowie, pod warunkiem, 
że suma powyższa ma być funduszowi krajowemu 
zwrócona w całości lub w części, jeśli na to do­
zwolą dochody z wystawy, która, nawiasem po­
wiedziawszy, obiecuje być nawet nad wszelkie 
oczekiwania świetną. Już obecnie plac wystawy 
przedstawia widok nader zajmujący, mianowicie 
klomby i gazony, stanowiące zarazem wystawę 
ogrodniczą, oraz kilka pięknych pawilonów już 
ukończonych przedstawiają się wspaniale. Wiel­
kopolanie nie pożałują z pewnością tego, jeżeli 
odwiedzą nas we wrześniu.

Podany przez Gazetę Narodową wbrew 
uchwalonej na Kole poselskiem dyskrecyi projekt 
adresu do tronu nie ma najsłabszych nawet wi­
doków przyjęcie przez pełną Izbę, a już jak naj­
szczegółowiej przedyskutowany został przez prasę 
krajową i zagraniczną, nigdzie niej wzbudziwszy 
zadowolenia. Podobno nawet sami autorowie 
projektu tego bynajmniej nie są zeń zadowolo­
nymi. Nawet komisya adresowa nie adoptowała 
go za swój. Podobno znowu ma najwięcej wi­
doków przyjęcie przez Izbę najdalej idący projekt 
posłów L. Skrzyńskiego i E. Czerkawskiego — 
jeżeli w ogólności może być jeszcze mowa o 
uchwaleniu jakiegoś adresu... zważywszy, że za 
kilka dni spadnie... zamknięcie sesyi!

Lwów, 25 sierpnia.
(oo) Jak przewidywałem, nie utrzymały się 

w pełnej Izbie wnioski komisyi statutowej w spja- 
wie reformy krajowej ordynacyi wyborczej na 
korzyść liczby posłów z miast. Spawa ta, kil­
kakrotnie już od lat szeregu podnoszona i z se­
syi na sesją spychana, i tym razem po długiej 
a bardzo ożywionej rozprawie, która dwa blisko 
posiedzenia zajęła, odroczoną została do „lepszych 
czasów.“ Rzecz szczególna i wielce charaktery­
styczna, że wniosek o powiększenie liczby posłów 
z miast, których pokrzywdzenie przez szmerlin- 
gowską, w czasach „absolutyzmu konstytucyjnego“ 
wydaną ordynacją wyborczą dla Galicyi, nadto 
istotnie jest widocznem, by nie miało być uzna- 
nem przez reprezentacyą kraju — że wniosek 
ten, powiadam, w nowo złożonym sejmie więcej 
znalazł przeciwników (jak się to z rozprawy 
wczorajszej okazało), niż w dawniejszym sejmie. 
Stronnictwo konserwatywne jednak nie nadużyło 
tu swojej przewagi; zamiast bowiem widosku 
przejścia do porządku dziennego, sejm większością 
62 głosów przeciw 52 przyjął wniosek odracza­
jący dr. Grocholskiego, który uzasadnił go bar­
dzo słusznie w ten sposób, iż należy jeszcze tę 
sprawę dla bliższego zbadania odesłać do Wy­
działu krajowego, a jeżeli sejm w ogólności przy­
stąpić zamierza do reformy ordynacyi wyborczej, 
to już zarazem należałoby pomyśleć o tern, ażeby 
obok powiększenia liczby posłów z miast, przy­
znano głosy wirylne rektorowi lwowskiej Akade­
mii technicznej i prezesowi krakowskiej Akade­
mii umiejętności, dotychczas bowiem głosy takie

1 posiadają tylko rektorowie obu uniwersytetów 
galicyjskich.

O sprawie adresowej jeszcze głucho. Może 
nareszcie wniesioną będzie na porządek dzienny 
wtorkowego posiedzenia. Tyle wszakże pewna, 
że ogół komisyi dotąd nie zgodził się stanowczo 
na żaden projekt, i że w razie wniesienia które­
gokolwiek projektu przed Izbę, czynione będą 
liczne poprawki. Tymczasem ogłoszony przez 
Gaz. Nar. szkic adresowy jest przedmiotem na­
der żywego zajęcia prasy wiedeńskiej, która prze­
ważnie ocenia go nieprzychylnie, lubo różne owe 
Pressy i Blatty z najróżniejszych, a czasem 
nawet wręcz przeciwnych wychodzą przytem sta­
nowisk. I tak dla dzienników półurzędowych 
lub inspirowanych adres ów jest zanadto stano­
wczym , a nawet groźnym — podczas gdy nie­
przyjaznym Ilosyi dziennikom wydaje się zbyt 
bladym, nic nie mówiącym, „bawełnianym“, jak 
się wyrażają za posłem L. Skrzyńskim. Dałoby 
się tu zastósować wybornie znane Mtillne- 
rowskie:

Erkläret mir Graf..........
Diesen Zwiespalt der Natur?

Nie brak też upomnień i przestróg w prasie 
wiedeńskiej dla „Panów Polaków“ w sejmie gali­
cyjskim a dzisiejsza Deutsche Ztg zapewnia, 
iż w razie, gdyby sejm do rzeczonego projektu 
adresowego przyjął jeszcze którą z poprawek 
Smarzewskiego lub Skrzyńskiego, mianowicie, jak 
mi się zdaje, poprawkę co do przypomnienia 
Austryi, że przymierze jej z Prusami i Rosyą 
jest nienaturalnem — to nietylko adres taki nie 
będzie przez cesarza przyjęty, ale w ślad za 
uchwaleniem go nastąpiłoby rozwiązanie sejmu.

Dzisiejsze posiedzenie nie budziło szczegól­
nego zajęcia. Najważniejszym przedmiotem po­
rządku dziennego była nowela do ustawy o znie­
sieniu prawa propinacyi, którą uchwalono. Na­
stępne posiedzenie dopiero we wtorek.

Wiedeń, 25 sierpnia.
(t) Hr. Andrassy powrócił z Ischl do 

Wiednia, nie zawadziwszy o Gastein. A zatóm 
pogłoska o zjeździe dwóch ministrów niemie­
ckiego i austryackiego nie sprawdziła się.

Jak donosi Italie, Ojciec św. przesłał ce­
sarzowi Franciszkowi Józefowi podziękowanie za 
szlachetną postawę, jaką zajmuje wobec Kościoła. 
Nie wiemy, czy wiadomość ta prawdziwa. Isto­
tnie Austrya wraca coraz wyraźniej do dawnej 
misyi swej katolickiej i to głównie z przyczynie­
nia się cesarza. Dość przypomnieć sobie, jakiem 
było położenie w roku 1869, gdy Biskupa Kudi- 
giera stawiono przed sąd przysięgłych, gdy in­
nym Biskupom wytaczano procesa i skazywano 
ich na grzywny, gdy szkalowanie duchowieństwa 
w dziennikarstwie i w zgromadzeniach ludowych 
najeżało do „dobrego tonu.“ Ze koteryi libe­
rał no-centralistycznej nie zbywało na ochocie 
postępować dalej na tćj drodze i iść na wyścigi 
z „kulturkampfem“ pruskim, ś wiadczą o tern tak 
zwane „konfesyjne“ prawa z roku 1873, które 
władzy dostarczają tych wszystkich środków do 
ścigania duchowieństwa, co pruskie ustawy ma­
jowe.

Cesarz jednak, mianując obecne ministeryum, 
z góry zakreślił mu pewne granice w kwestyach 
kościelnych. „Die Pfaffenhetze muss aufhóren“ — 
tak miał wówczas oświadczyć cesarz. Mimo więc 
ustaw z roku 1873, mimo usiłowań większości 
parlamentarnej, mimo niewątpliwej chęci przy­
najmniej niektórych ministrów, i mimo nawoły­
wań berlińskich, nie tylko nie zabłąkaliśmy się 
na manowce „walki kulturniczej“, lecz nadto po­
tęga ruchu antikatolickiego w Austryi widocznie 
złamana.

Wprawdzie znajdują się tu i owdzie pessy- 
miści. I tak wielkiej wrzawy przed kilku tygo­
dniami narobiło oświadczenie redaktora katoli­
ckiej Salzburger Chronik o rzekomym 
upadku ruchu katolickiego, zwłaszcza, że dzien­
niki liberalne użyły tego powodu do całkiem 
nieuzasadnionych pieśni tryumfalnych. Nie trzeba 
jednak lokalnych, wyjątkowych stósunków prze­
nosić na całość. Jeżeli w Salcburgu istotnie 
ruch katolicki upada a liberalizm się wzmaga,— 
o czem bardzo wątpię, — natomiast w Tyrolu, 
Styryi, Czechach, Galicyi itd. ma się rzecz od­
wrotnie. Ze tak jest, zasługę w pierwszym rzę­
dzie przyznać należy cesarzowi, który, wyższy 
w tern od innych tegoczesnych monarchów, sta­
nowczo oparł się antikościelnym zapędom rządu.

Co powiada adres komisyi sejmu galicyj­
skiego, że wiara tylko w Galicyi znajduje 
opiekę, to powiedzieć można także o innych na­
rodach, pozostających pod berłem habsburgskićm.

Wojna moskiewsko-turecka.
* Przed Bałkaucm. Od dni siedmiu, 

jak przeszli Turcy do kroków zaczepnych, gorąca 
wre walka na wszystkich punktach teatru wojny 
na półwyspie bałkańskim. Forpoczty tureckie 
ścierają się z Moskalami około Plewny i spędzają 
podjazdy, chcące im od tyłów przerwać ko- 
munikacyą; Mehemed Ali basza przeszedł Lom, 
ma dziś w swem r ku Jaslar i prze naprzód co­
fające się ku Tirnowie zastępy moskiewskie a 
Sulejman basza, mimo siedmiu dni krwawych 
bojów około Szipki, ponawia ustawicznie nowe 
ataki i zdobył, jak się czytelnik przekonuje 
z niźój podanych telegiamów, trzy forty nr skie- 
wskie. Korpus moskiewski w Szipce coraz bar­
dziej maleje, otrzymane posiłki, które' przywiódł 
Radecki, nie zdołają zostąpić ubytków, straty

moskiewskie są olbrzymie, większa część oficerów 
moskiewskich, jak to przyznają dzisiejsze urzędo­
we telegramy' moskiewskie, poległa a naczelnie 
dowodzący jenerał w Szipce Derożyński, czy Do- 
roszyński legł piątego dnia boju śmiercią wale­
cznych. Atak zatem Sulejmana baszy na wąwóz 
Szipka nie jest heroicznem szaleństwem, jak to 
go nazwał pewien dziennik wiedeński. Sulejman 
basza, otrzymawszy z Carogrodu rozkaz, by ko­
niecznie zdobył wąwóz, przystąpił bardzo rozwa­
żnie do dzieła. Kilka dni przed atakiem na 
Szipkę posłał innemi wąwozami prawe swe 
skrzydło, które już zeszłego piątku stanęło w 
Bebrowie, zkąd operuje przeciw tyłom wąwozu 
Szipki. Z chwilą dokonania operacyi rozstrzy­
gnie się też los walki. Dzisiejsze telegramy mo­
skiewskie, opisujące boje z dnia 24 i 25 bm. 
zdają się przysposabiać Europę, ii bohaterski 
korpus moskiewski w Szipce będzie musiał uledz 
przewadze tureckiej. Oto ich brzmienie:

Petersburg, 25 sierpnia. Telegram urzędowy 
z Gornii Studon, 24 w południe. Wczoraj rano uderzyli 
Turcy wielkiemi siłami i z jak największą gwałtownością 
z trzech stron na Szipkę. Nasi odbili wszyskie ataki. 
Jako piorwsze posiłki przybyli na płac boju strzelcy i to 
na koniach kozackich, następnie o 6 godzinie wieczorem 
cała brygada strzelców i wzięła natychmiast udział w 
boju. Wieczorem o 9 godzinie zdobyli szturmem strzelcy 
wyżynę, leżącą na prawej flance naszych pozycyi. Rozpa­
czliwy bój trwał do północy, w którym to czasie nastą­
piło zaćmienie księżyca; działa grały mimo to ustawicz­
nie. Nasi utrzymali się na wszystkich pozycyach. mimo 
ogromnej liczebnej przewagi Turków i morderczego krzy­
żowego ognia nieprzyjacielskiego. Nasze wojska przez 
dni cztery walczyły przeciw całej armii (?) Sulejmana. 
nie jedząc wcale i nie mając nic ciepłego w ustach. 
W nocy miały przybyć naszym świeże i znaczne posiłki. 
Z Gornii Studen, 24 siorpnia, 9 godzina wieczór : Dzisiaj 
ograniczał się cały bój w Szipce na silnej kanonadzie; 
lewe skrzydło Turków z dwoma działami, które nam z ty­
łów zagrażało, zostało z pozycyi swej wyparto. — Tele­
gram urzędowy z Gornii Studen z dnia '25: Wczoraj 
trwały przez cały dzień zacięto harce, które dopiero nad 
wieczorem zwolniały. Nasze wojska nie utraciły żadnej 
pozycyi. W czasie czterech dni bojów mieliśmy 27 ran­
nych oficerów i 900 żołnierzy, których odwieziono do 
Gabrowy; liczba poległych dotąd, nie jest znaną. Dziś 
rano w sobotę o godzinio 9 rozpoczęli Turcy znów silny 
ogień działowy przeciw wąwozowi. Jest to już dzień 5 
walki w wąwozie.

— 26 sierpnia, w’ południe. Telegram urzędowy 
z Gornii Studen z dnia 25: Dziś o godzinie 5 z rana 
rozpoczęła się znów walka ; jest to piąty dzień boju, przez 
wszystkie dni z największą walczono zaciętością po obu 
stronach. Nasze wojska zajmują dawniejsze stanowiska. 
Kilka gwałtownych ataków, odparli nasi. Jenerał 
Drożyński, który przez pięć dni kierował walką w 
Szipce, poległ dziś śmiercią walecznych.

Z Carogrodu odbiera biuro Reutera wia­
domość pod dniem 26 bm., iż Sulejman basza 
zdobył dwa główne forty przy Szipce. Inna de­
pesza z Adryanopolu mówi nawet, że Sulejman 
trzy zdobył forty i atakuje już Gabrowę. Z Ca­
rogrodu donoszą do angielskiego Observer’a 

zupełnem nawetzajęciu wąwozu Szipkiprzez Sulej­
mana. Jakkolwiek wszystkie te wiadomości o zdo­
byciu Szipki są zapewne przedwczesne, na pewno 
twierdzić możemy, iż szala zwycięstwa przechyla 
się stanowczo na stronę turecką. Jeżeliby po­
wiodło się Sulejmanowi baszy sforsować wąwóz 
Szipki, to Tirnowa —- pisze P r e s s e — stra- 
conąby była dla Moskali a prócz tego dostałaby 
się armia moskiewska w krytyczne bardzo poło­
żenie i nietylko nie byłaby w stanie tego roku 
powetować klęski, ale cofnąćby się musiała za 
Dunaj, gdyż niezdolną ona jest prowadzić kam­
panii zimowej i wyżywić się w Bułgaryi. Około 
Szipki rozgrywają się losy tegorocznej kampanii 
i pojąć można tę zaciętość, z jaką obydwie strony 
nieprzyjacielskie walczą z sobą. Sulejman basza 
postanowił, bądź co bądź, zdobyć Szipkę. Kiedy 
mu po zwycięstwie pod Eski-Jeni-Sagrą sułtan 
przez swego adjutanta wręczyć kazał szablę ho­
norową, wysadzoną drogiemi kamieniami, podzię­
kowawszy za dar padyszacha, zawołał przed fron­
tem zgromadzonego swego korpusu, zwrócony 
do szeregów: „Padyszach dał mi tę szablę, przy­
sięgam na Boga, że nie przypaszę jej wpierwej, 
aż z wami, towarzysze moi, nie stanę za Duna­
jem !“ Żołnierze Sulejmana dorównywują też 
waleczności i energii swego wodza. Oto, co o nich 
korespondent T i m e s ’ a pisze:

Jest to armia przeważnie z regularnych żołnierzy 
złożona, która ma za sobą świetną przeszłość, bo kampa­
nię czarnogórską. Liczy ona 40 do 45 tysięcy ludzi, 
odzianych w podarte uniformy, obutych w jakieś chodaki, 
z kory drzew i z sukna sklecone, żywiących się wodą, 
sucharami, czasami powietrzem, a od święta ryżom. 
Słońce pali niemiłosiernie, etap jest długi i uciążliwy : 
alo ludzi tych wcale to nie obchodzi; mieliżby dla takiej 
bagatelki, jak afrykański upał, marsz swój powstrzymać? 
Bili się oni na zachodzie, a teraz przyszli na wschód 
walczyć z swym odwiecznym wrogiem. Przyszli po to, 
żeby umrzeć lub zwyciężyć, cóż ich tedy obchodzić może 
zimno lub gorąco, deszcz lub posucha, co ira zależy na 
tom, czy mają strawę pożywną, krzepiącą siły ciała, czy 
tylko glinę i liście drzew, spożywane na to, aby uczucie 
głodu przytłumić. Iuą bez skargi i utyskiwań z decyzją 
stanowczą albo pobić wroga, albo tóż paść w boju \ do­
stać się do raju Mahometa, gdzie tysiące hurysek cudo! 
wnój piękności czeka z niewysłowionem pragnieniem ni, 
ich przybycie.

t Ile korpus moskiewski w Szipce otrzymał 
posiłków, nie wiadomo. Przypuszczać jednak 
możemy, że są one małoznaczne. Groźna posta­
wa Osmana baszy w Plewnie/n pochód zwycięski 
Mehemeda ku Jantrze, nie pozwalają jeneraluemu 
sztabowi moskiewskiemu wysłać do Szipki zna­
czniejszych posiłków. Jak zaręcza korespondent 
Koln. Ztg, cała armia moskiewska liczy w tej 
chwili jedynie około 70,000 i ani marzyć nie 
może o ataku na niezdobyte pozycye tureckie 
pod Plewną. Większe chwilowo grozi niebezpie­
czeństwo armii carewicza od strony Mehemeda 
Alego. Zwycięstwo wodza tego w bitwie pod 
Kisilarem, której opis poniżej podajemy, było 
świetne. Z Carogrodu donoszą do Koln. Ztg, 
iż na pobojowisku pozostawili Moskale formalne 
stosy swych poległych. Turcy zdobyli wóz z ba­

gażami i wszystkiemi sprzętami do stołu care­
wicza. O bitwie tej milczą dotąd ciągle źródła 
moskiewskie. Mehemed Ali basza po zwycięstwie 
pod Kisilarem przeszedł natychmiast Lom, ude 
rzył na Jaslar i po kilku bitwach zdobył go. 
Przyznaje to główna kwatera moskiewska w te­
legramie swym wysłanym do Petersburga z Gor- 
nii Studen z soboty rano:

W dniu 23 odparło wojsko rosyjskie — opiewa te­
legram — ataki tureckie na Jaslar, po południu silno 
oddziały tureckie zmusiły naszych do opuszczenia miasta ; 
cofnęliśmy się na pozycyą pod Sultankiói. — Nie pono­
wiliśmy po dniu 23 ataku na Jaslar. Turcy skoncentro­
wali tam znaczne siły i oszańcowali się silnio. W dwóch 
walkach w dniu 23 straty nasze wynoszą w zabitych 1 
oficer i 66 szeregowców, w rannych 11 oficerów i 274 
szeregowców.

Bliższe szczegóły walk, stoczonych po bitwie 
pod Kisilarem, podaje nam dzisiejszy telegram 
N. W. Tageblatt, który brzmi:

Wiedeń, 26 sierpnia. Telegram N. W. Tage­
blatt z biwaku u stoku góry Kiriczen z dnia 24 bm.: 
Po walce pod Eski-Dżumą ponowili Moskale o północy 
atak na wyżyny Kiriczen, na których rozłożyli się Turcy 
obozem. Turcy odparli wszystkie ataki. W czwartek 
zawrzała wałka na nowo nad Łomem. Turecka artylerya 
wstrzęsła pozycyami moskiewskiemu zdemontowała dwa 
działa i zapaliła 3 wozy z amunicyą, które wyleciały w 
powietrze. Assim basza zdobył w końcu wieś Cikardama 
pod Sultankiói, poczóm Moskale cofnęli się za Lom. 
W walce brała udział cała rosyjska dywizya, trzecia bry­
gada stała w rezerwie. Straty moskiewskio obliczają na 
400 w zabitych i 1000 rannych. Straty Turków, którzy 
walczyli w zakrytych pozycyach były małoznacząeo.

Turcy rozpoczęli nad samym brzegiem Du­
naju walkę z Moskalami. Baterye ich w Wid- 
dyniu i Ruszczuku bombardują dzień i noc Ka- 
lafat i Dżnrdżewo. Monitory tureckie poczęły 
się znów uwijać po Dunaju. W napadzie Czer- 
kiesów i baszybożuków na wyspę dunajską, obsa­
dzoną przez Rumunów, brały monitory udział. 
W Bukareszcie obawiają się o most pod Zimnicą, 
Nikopol zagrożony; rozchodzi się wieść, iż głó­
wna kwatera ma zamiar cofnąć się za Dunaj; 
Osman basza spędził Moskali z * kilku pozycyi i 
alarmuje dzień i noc posterunki moskiewskie, 
tak iż cała armia moskiewska pod Plewną wcale
snu nie zażywa. W jenerainym sztabie moskie­
wskim kłótnie i rozdwojenie, w. ks. Mikołaj wy­
słał 5 oficerów w głąb’ Rosyi za to, że odwa­
żyli się krytykować jego plany; choroba w za­
trważający sposób szerzy się w armii moskiew­
skiej, w 4 korpusie srodze grasuje dysenterya:— 
oto w ogólnych zarysach obraz, jaki nam podają 
w jrelacyach korespondenci, zamieszczonych w 
dzisiejszych dziennikach.

* Walka pod Kisilarem. Jak to
wiadomo, stoczyła armia szumlańska, która prze­
szła do kroków zaczepnych i posuwa się, by po­
łączyć się z armią Osmana i Sulejmana baszów, 
w dniu 22 b. m. znaczną potyczkę z Moskalami 
pomiędzy Osmanbazarem a Eskidżnmą. Kores­
pondent nazywa potyczkę tę walką pod Kislarem 
i tak ją opisuje:

Turcy stoczyli zwycięzką walkę pod Kisilarem na 
zachód Dżumy. Moskale przeszli w dniu 21 rzekę Lom 
pod Jaslarem i Popkioi w sile dwóch kolumn i zajęli po­
zycye na wysokim grzbiecie wyżyn pod Kiriczen. Posu­
wali się w wschodnio-południowym kierunku Kiiczukiói, 
gdzie ustawili 2 baterye. O godz. 9 minut 10 dnia 22 
przed południem rozpoczęli walkę z oddziałem tureckim, 
stojącym w pozycyi pod Ressim-Paszakiói. Pod osłoną 
ognia artyleryi dotarło 8 batalionów moskiewskiej pie­
choty i pięć szwadronów ułanów pod Kisilar. Załoga tu­
recka cofnęła się bez walki do Sepeczi, gdzie wzdłuż 
drogi usypany był potężny szaniec, który Moskale poczęli 
teraz ostrzeliweć. Moskale opanowali nadto teren, cią­
gnący się na wschód od Kisiiaru, zajęli następnie wyżyny 
pod Kedi-Oovren, zostali jednak z nich spędzeni koncen­
trycznym ogniem artyleryi tureckiej.

Tymczasem nadbiegły z obozu ped Szeitan-Tepo 
3 arabskie bataliony, które wespół z posuwającą się ku 
wyżynom Kiriczen bateryą spędziły Moskali z ich pozycyi 
i wśród okrzyków „Allah-il-Allah ‘ zdobyli szturmom owo 
wyżyny. Najwyższy przecież pagórek, leżący naprzeciw 
Kisilarowi, pozostał w ręku moskiewskim. Turcy przeszli 
teraz do kroków zaczepnych i uderzyli na Kisilar, zmu­
sili artyleryą moskiewską do milczenia i odwrotn. Czer- 
kiesi, baszybożuki i 6ty batalion gwardyi strzelców, po­
dzieliwszy się na drobne oddziały, dotarli do Kisiłam 
i wypędziwszy ztamtąd jazdę nieprzyjacielską, ścigali 
pierzchającą w nieładzie do Kucziikioi. O godzinie 8ej 
minut 40 wieczorem ustała walka z powodu ciemności 
zbytniej.

Dnia następnego o godz. 10 'rozpoczęła się znów 
bitwa i artylerya turecka i strzelcy spędzili Moskali z owe­
go najwyższego pagórka. Patrole tureckie docierają do 
samej rzeki Lom, po której prawym brzegu nie ma już 
ani jednego Moskala. Po południu posunęła się 1 bato- 
rya turecka z Jenikiói i ostrzeliwała pozycyą moskiewską 
pomiędzy Sultankiói i Popkioi. W walce brało udział 
20,000 Turków i 36 dział. Żołnierz regularny, jako też 
Czorkiesi i baszybożuki szli z wielką odwagą do boju. 
Straty tureckie są nieznaczne, stosunkowo najwięcej ucier­
piał logion polski (?), który w bitwie tej otrzymał chrzest 
krwawy. Jeden jedyny granat moskiewski położył tru­
pem 3 Polaków a 10 z nich zranił. Major Tagmann zo­
stał ciężko ranny, porucznicy Sonnenfels z Aradu i Gol- 
ner z Pesztu ponieśli śmierć. Na dolinie pod Cziflik wi­
dzieć było można formalne pagórki trupów moskiewskich, 
które palący się Cziflik oświecał. Perik Salih basza, li- 
wowie Baker, dawniejszy pułkownik angielskiej jazdy, 
i Hassąii basza prowadzili wojska do boju z wielką oglę­
dnością i męztwom. Turcy obozują na zdobytych wy­
żynach:

Po walce, wyżej opisanej, wykonali Turcy, 
jak się zdaje, kilka jeszcze ataków na pozycye 
moskiewskie w dolinie Łomu, o których donoszą 
z Bukaresztu, do P o 1 i t. C o r r. pod dniem 24 
sjerpnia:

Dnia 22 b. m. uderzyli Turcy w wielkiej sile na 
Jaslar, broniony przez dwa moskiewskie bataliony, wypę­
dzili je ztamtąd i zajęli tamże pozycyą. Z powodu tego 
otrzymał jenerał Proforów, jeden z komendantów 13 kor­
pusu armii, rozkaz, by zdobył napowrót Jaslar. O godz. 
10 wieczorom mieli go Moskale w swem ręku; walkę to­
czył pułk Sofia, który stracił 23 (?) ludzi. Przez całą 
noc następną utrzymywali Turcy ogień karabinowy prze­
ciw pozycyom moskiewskim. Dnia 23go uderzyli Turcy 
po trzykroć na pozycye pod Jaslorem, zostali atoli od­
parci. Dnia 24go mieli Turcy znów pójść do szturmu.
I pod Popkioi przeszli Turcy w dniu 22gim do kroków 
zaczepnych.



NIEMCY.
* B e r 1 i u, 26 sierpnia. Polska ów naród 

przed stu laty żywo do grobu złożony i przez 
opiekunów swych gwałtem do uwierzenia w 
śmierć swą zmuszany, żyje, gdyż sami wrogowie 
nasi przy każdem przesileniu europejskiem się 
2 nim rachować są zniewoleni a i wśród naj­
większego ogólnego spokoju niejeden mąż stanu 
smaży sobie głowę, jakimby sposobem można 
najłatwiej owego pochowanego a przecież Myją­
cego trupa rzeczywiście uśmiercić, trupa, którego 
oni sami uważać muszą za żyjącego, jeżeli mimo 
woli o jego żywotności mówić nie przestają. 
Widocznem to jest mianowicie dziś, kiedy od­
wieczny nasz wróg, trzymający w swych żelaznych 
kleszczach prawie trzy czwarte łupu po wyma­
zanej z karty europejskiej ojczyźnie naszój, wy­
ruszył z zastępami swych siepaczy na nową 
zdobycz, którą równie snadno jak Polskę przy­
właszczyć sobie mniemał. Opatrzność jednakże 
Boża, wbrew wszelkim obliczeniom, poczynionym 
ze ścisłością prawie matematyczną, zamiast spo­
dziewanych zwycięstw zsyła na Moskwę klęski, 
które otwierają usta do wypowiadania prawdy 
niezależnej prasie wszystkich narodów. Samo 
się przez się rozumie, że mówimy tu tylko 
o prasie konserwatywnśj i katolickiej, bo organa 
¿ak zwane „liberalne“ w całej Europie są. je­
dnego i tego samego nieprzychylnego zdania, 
ile razy chodzi o wymiar jakiejś sprawiedliwości 
dla uciśnionego naszego narodu. Ich ideałem 
wbrew przywłaszczonej sobie nazwie „liberalnej“ 
prasy, jest knut moskiewski, który rządzić po­
winien Europą, pod tym naturalnie ‘warunkiem, 
żeby knutem tym władać mogli „liberałowie". 
W kierunku tym odznacza się głównie „liberalna“ 
a właściwie zowiąc ją, służalcza a despotyczna 
prasa niemiecka. Nie może i ona wprawdzie 
pominąć milczeniem dziś na porządku dziennym 
postawionej kwestyi polskiej, lecz przemawia 
o niej z wszelką możebną nienawiścią dla Pola­
ków, a z jak największą przychylnością dla owej 
Moskwy, której barbarzyńskie postępowanie 
z braćmi znanymi oburzać powinno każde serce 
uczciwe. I tak jeden z żydowskich organów 
tutejszych, T r i b u n e, woła w artykule swym 
„Fiuis Poloniae“ i uzasadnia twierdzenie swoje 
tóm, że Polacy utracili sympatyą wszystkich 
„liberałów“ mianowicie zaś niemieckich z powodu 
katolickich swoich zasad. Autor artykułu tego 
powtarza znane komunały ludzi, nie znających 
lub znać niechcąeych narodu naszego, podno­
sząc, że o przywróceniu Polski marzą jedynie 
w celach samolubnych szlachta, podczas kiedy 
wieśniacy polscy przychylnymi są wszędzie rzą­
dowi, do którego obecnie należą. I takie nie­
dorzeczne zdanie wygłaszać śmie organ „liberal­
ny“, wiedząc, iż tralia przez to w myśl swych 
zaciekłych ., przeciwko wszystkiemu, co polskie, 
czytelników. Wcale inaczej osądza sprawę pol­
ską zacny organ katolików niemieckich, Gerrna- 
mania. Dziennik ten, zastanawiając się nad 
możebnym wypadkiem toczącej się obecnie wojny 
na wschodzie, rozbiera ewentualności, jakie nastą­
pić rnogą ze zwycięstwa lub upokorzenia Moskwy. 
W drugim przypadku możebnym, to jest klęski 
moskiewskiej, rozwodzi się nad losem Polski, jak 
następuje:

Łatwo pojąć można, że przeczuwając podobną 
ewentualność — dotąd jest to jodynie przypuszczeniem 
— oko polityka zwraca się z jak najżywszym interesem 
do Polski. Kto sobio życzy, ażeby wpływ Moskwy od­
wróconym został od Europy, ten pragnąć musi odbudo­
wania owego przedmurza, pominąwszy już całkiem sym- 
patyo, jakie żywi sprawiedliwość dla niewinnie gnębione­
go i kościelna solidarność dla prześladowanego współ­
wyznawcy. Locz i najgorętszy współudział we wyzwole­
niu szlachetnego narodu polskiego z przemocy na wpół 
barbarzyńskiego mocarstwa baczyć powinien troskliwie 
na to, czy całkiem usprawiedliwiony zapał dla sprawy 
świętej, w pospiechu, dającem się wyrozumieć i w zapo­
znaniu stosunków nio wywołała (terminu) powstania 
rychlej przeciwko krwawemu i niegodziwemu despoty­
zmowi, niż to rzeczywiście byłoby na czasie. Żo jeżeli 
potęga cara zniweczoną zostanie a carat w podwalinach 
swych się Zachwieje, Polska popróbuje z całą siłą, jaką 
posiada i to w pierwszej linii odzyskać swą niezależność 
i samodzielność, o tóm w całym świecie niki nie wątpi, 
jako (tóż i o tern, żo moralna siła narodu polskiego 
o wiele przewyższa siłę ludu moskiewskiego. Locz w obe­
cnej chwili znachodzą się dla Polski tak trudno okoli­
czności przy podjęciu rychlej czy później koniecznej 
walki, że przyjaciele doradzać jej jedynie mogą, jak naj­
większą ostrożność, ażeby niewczesny zakus nie do­
prowadził jój do głębszej jeszczo nędzy.

Nio jako jednolity naród przeciwko silnemu nie­
przyjacielowi, jak ongi lud hiszpański przeciwko Napo­
leonowi I. powstać zmuszeni są Polacy, chcąc wolność 
swą odzyskać, locz, rozdzieleni, mają oni więcej niż je­
dnego przeciwnika do zwalczonia, z których każdy wy­
maga różnego sposobu walki. Taktyka Polaków w Mo­
skwie musi być inną od taktyki braci ich w Pru­
sach, a ta znowu inną od taktyki Polaków pod 
berłem austryackiem pozostających. Na powziąć się 
mającą docyzyą wpływa jeszcze znacznie emigracya 
polska, która się znowu dzieli na arystokratyczne, czyli 
mouarehiczne, i na demokratyczne, czyli republikańskie 
stronnictwo. Locz chociażby wszystkie te żywioły skupić 
się dały pod jodnem kierownictwem, to pomimo to naj­
większą głupotąby było żądać jednolitego działania. 
W Prusach powinni Polacy znosić i cierpieć, dopóki 
konjunktury dla nich .nie będą pomyślne; gdyż walczyć 
przeciwko niezmiernej przemocy Niemiec byłoby szaleń­
stwom. Austrya możoby przystała na zwrócenie narzu­
conych jej krajów Galicyi i Lodomeryi wolnej Polsce; 
locz poprzednio istniećby musiała niezależna Polska, 
choćby w skromnych nader granicach ; od rządu bowiem 
wiedeńskiego wymagać nio można, ażeby się zrzekał po­
siadania prowincyi polskich na to, iżby się niemi po­
dzieliły inne mocarstwa. Chwilowo zatem mogą pa- 
tryoci polscy zwrócić uwagę swą jedynie na Moskwę 
ażeby w chwili jej rozkładu wyratować kraj polski 
z wielkiego bankructwa. I takie nawet przedsięwzięcie 
wymagałoby wysilenia wszelkich możobnych sił narodu, 
nio posiadającego broni, organizacyi wojskowej, punktu 
oparcia, morskiej komunikacyi z przyjaznomi krajami. 
Do jakiegoż więc nioszczęścia doprowadziłby mógł nie 
wczesny wybuch. A zatem cierpliwość i ostro- 
ż uość —ostrożność i cierpliwość powinny być

najwyższem prawem politycznóm dla walecznych Polaków 
i następnie wzgląd na braci w krajach ościen­
nych, a zatem w Austryi na położenie braci w Mo­
skwie i Prusach, w Moskwie na braci i w Austryi

Prusach, w Prusach na braci w Moskwie i Austryi, 
przedewszystkiem zaś wzgląd emigracji na faktyczne 
stosunki w trzech wymienionych państwach.

Otóż to jest zdrowe a serdeczne ocenienie 
naszego położenia. Dla zaspokojenia Germa­
nii, która się lękać zdaje, żeby nas gorąca krew 
nie popchnęła do jakiego nierozważnego kroku, 
zapewnić możemy, że Polacy ani pod zaborem 
moskiewskim, ani pod austryackim, ani pod pru­
skim nie myślą z bronią w ręku domagać się 
niepodległości, ufni, że rychlej czy później Euro­
pa pozna, że podniesienie z grobu żywo pocho­
wanego narodu jest koniecznością dla jej wła­
snego spokoju.

sye. Nadzieje radykalnych, że te rady stawiać 
będą zaciekłą opozycyą rządowi, nie sprawdziły 
się. Osławiony komitet lewicy, które je zachę­
cał do oporu, nic nie osięgnął. Tylko w 13 de­
partamentach usłuchano konsultacyi radykalnego 
komitetu. Jest to znakomity objaw dobrego dla 
rządu usposobienia w kraju.

Thiers, któremu powietrze morskie nie słu­
żyło, przerwać musiał kuracyą w Dieppe. Za po­
radą lekarską udał się do St. Germain.

Indep. belge donosi, że Rouhera powaga 
w Chislehurst przez Cassagnaca została podko­
paną i kierownictwo partyi powierzono Lava- 
lettowi.

Ajencya Havasa donosi, że na radzie mi­
nistrów postanowiono ścigać sądownie Gambettę 
za mowę powiedzianą 15 bm. w Lillle, w której 
gwałtownie zaczepił marszałka.

Podług dalszego doniesienia tejże ajencyi 15 
rad jeneralnych prosiło marszałka, aby zechciał 
odwiedzić ich departamenta.

Niemiecki ambasador w Paryżu ks. Hohen- 
lohe bierze trzymiesięczny urlop i udaje się do 
swój rodziny do Aussee.

Znany autor artykułów Figara St. Ge- 
nest skazany został jako oficer rezerwy na 30 
dni aresztu.

FRANCYA.
Paryż, 25 sierpnia. Moniteur, jak 

wiadomo, twierdził kilkakrotnie, że artykuły Fi­
gara, napadające ostro na ministra wojny, in- 
pirował jenerał Ducrot, który z autorem tychże 

artykułów, Saint-Genestem, w czasie pobytu mar­
szałka w Bourges długie odbywał konfereneye. 
W sprawie téj ogłosił wczoraj Jour, o f f i c. 
następującą notę:

Moniteur z 17 sierpnia twierdził, że polemika 
w dzienniku Figaro przeciwko ministrowi wojny rozpo­
częta inspirowaną jest przez komenderującego jenerała 
8 korpusu armii. Jenerał Ducrot żądał zaraz w pierw­
szym dniu śledztwa pozasądowego, aby udowodnić niedo­
kładność tój wieści. Minister wojny jednak sądził, żo je­
nerała Ducrot poczucie obowiązku i karności jest zanadto 
znano, ażeby jak najmniejsza pod tym względem mogła 
panować wątpliwość i dla tego wezwał jenerała, aby na 
bezpodstawne zupełnie obwinienia nie zważał.

Czy potem ustanie ta nieszczęsna polemika 
pomiędzy dwoma pismami tak zwanemi urzędc- 
wemi, Moniteurem a Figaro, wątpić trzeba. 
Figaro powtarzając wczoraj notę powyższą do- 
daje, że jeśli jenerał nie otrzyma pozwolenia ści­
gania Moniteura, poprosi ministra o zwol­
nienie go z dowództwa, aby tą sprawą grunto­
wnie mógł się zająć. Ta śmiałość dziennika 
musiałaby wywrzeć wrażenie, gdyby C o n s t i - 
tutionel nie był wczoraj kategorycznie oświad­
czył, że ks. Decazes nie wpływa wcale na to, co 
Moniteur pisze.

Jenerał Le FIS, ambasador francuski w Pe­
tersburgu, przybywa do Paryża w miesiącu wrze­
śniu. Podług zapewnienia dziennika półurzędo- 
wego Le Soir podróż ta jest w związku z ro­
kowaniami, jakie mają się rozpocząć pomiędzy 
gabinetami europejskiemi w sprawie wschodniej.
Z tego też zapewne powodu wszyscy członkowie 
francuskiego ciała dyplomatycznego otrzymali 
rozkaz, aby każdy powrócił na swe stanowisko 
pomiędzy 1 a 15 października.

Rada municypalna w St. Etienne wzbroniła 
udzielenia kredytu 25,000 fr. na przyjęcie mar­
szałka. Nie pozostało Mac Mahonowi nic inne­
go, jak zrezygnować na zwiedzenie miasta, któ­
rego reprezentacya okazała brak wszelkiego taktu 
i szacunku winnego naczelnikowi władzy. Nota 
zakomunikowana dziennikom przez ajencyą H a 
?asa ogłasza, że podróż zamierzona do departa­
mentu Loire ograniczy się tylko na wizycie 24 
godzi nuéj i to wyłącznie w celach militarnych. 
Marszałek będzie obecny na wielkich manewrach 
około Montbrison a ztąd uda się wprost do 
Gironde.

Minister oświecenia Brunet powiedział przed 
kilku niami w Tulle, swém rodzinném mieście, 
na bankiecie wyprawionym na jego cześć mowę, 
w której podobnie jak Fourtou wyłożył program 
gabinetu z 16 maja. Podajemy treść tój znako- 
mitój mowy :

Gabinot pragnie porządku i dobrobytu wewnątrz 
a pokoju na zewnątrz. Marszałek jest zdecydowany nie 
opuścić stanowiska, któro mu kraj powierzył, przód go­
dziną oznaczoną w konstytucyi ; nio służy przez to oso­
bistej ambicyi, ani tóż władzy swój dynastycznym preten- 
syom w usługę nie oddajo. Jeżeli prowadzi wojnę z radyka­
łami, to raczej dla tego, aby charakteru właściwego kon­
stytucyi strzedz, a na gruncie konserwatywnym trzyma 
się dla tego, że żaden rząd, który sobie na to miano 
zasługuje, na innym gruncie utrzymać się nie zdoła. Jest 
wolą marszałka, .aby gdy wybije godzina rowizyi przez 
prawo ustanowione, kraj się nie znajdował wgwałtownóm 
przesileniu, lecz wyrok swój wydał na mocy doświadcze­
nia zdobytego w spokoju. Gwałtownym postępom radyka­
lizmu już dłużej obojętnie przypatrywać się nie mógł, 
i, dla tego jako stróż konstytucyi odezwał się do kraju : 
„Ci tam chcą was zgubić, ja was chcę ratować. Ich po­
lityka prowadzi do nieporządu, moja zapewnia porządek 
i pokój. Wybierajcie pomiędzy nami obydwoma.“ Trze- 
baby zwątpić o przyszłości Francyi, gdyby miała być głu­
chą na ten głos. Nie, mówił minister dalej, tym, którzy 
mówią o zamachu stanu, odpowie Fiancya, żo akt 16 
maja jest prawny, w konstytucyi przewidziany i żo mar- 
szałok konstytucyi tą tylko bronią broni, którą mu 
taż konstytucya daje. Tym, którzy mówią o klerykalnćm
ministerstwie, odpowie Francya, że czas dziesięcin, przy­
musowych świadectw z odbytej spowiedzi się skończył, 
i że jój trzeba zbyt mało przypisywać rozumu, aby na 
takie manowra wyborczo chcieć ją chwytać ; odpowie, że 
nie jesteśmy ministrami tój lub owej klasy obywateli, lecz 
marszałka prezydenta jako konstytucyjnego naczelnika 
całego narodu. Tym, którzy mówią o wojnie, odpowiadają 
dostatecznie fakta. Pokój nie został wcale zamącony, 
a Europa sympatye nam swoje pokazuje. I jakżeż, po 
tylu cierpieniach nie miałażby Francya prawa siły swoje 
skupiać w spokoju? Czyż nio znużona ambieya wyższych 
i występne pożądliwości w niższych klasach nie dozwolą 
jój nigdy przyjść do siebie ? Znalazł się mąż, który chce 
Francyi przywrócić spokój i miałżeby kraj się wahać? 
Nie, mam inną opinią o mym kraju.

Ustęp tój mowy, w której się zastrzega mi­
nister przed zarzutem klerykalizmu, jako tóż 
najnowsza mowa p. Fourtou, która usiłuje ró­
wnież gabinet z tego zarzutu oczyścić, dotyka 
nie mile katolików. Univers oburza się mo­
cno na tego rodzaju wyrażenia. I słusznie, bo 
klerykalnym nazywa dzisiaj liberalizm każdego 
szczerego i prawego katolika.

Wczoraj 45 rad jeneralnych zamknęło se-

TELEGRAMY.
Carogród, 25 sierpnia. Urzędowe tele­

gramy donoszą o' nowych ciągle walkach około 
Eski-Dżuiny i Osinanbazaru, które się kończą 
zwycięztwem Turków. — Wczoraj toczyła się 
walka artyleryjska pomiędzy Kalafatem a Wid- 
dyniem. — Czarnogórcy, którzy się sposobili do 
uderzenia na Podgorycę i Spuż, zostali odparci. — 
Sulejman basza nie nadesłał nowych depesz o bo­
jach około wąwozu Szipki.

Wiedeń, 25 sierpnia. Telegram Presse 
z Bukaresztu z dnia dzisiejszego: 15,000 Tur­
ków uderzyło na PorkiOi, zostali atoli odparci. 
Spodziewane posiłki moskiewskie przybyły do 
Szipki. Wielkie straty tureckie około Szipki 
spowodowała pomiędzy innemi i ta okoliczność, 
że jenerał Derożyński zamknął południowe wyj 
ścia wąwozu barykadami kamiennemi.

— 25 sierpnia wieczorem. Do Pol. Corr. 
donoszą z Dubrownika pod dniem dzisiejszym. 
W środę uderzyli powstańcy na fort turecki 
Drono, położony tuż na granicy austryackiej; po 
kilkugodzinnej walce cofnęli się powstańcy.

Petersburg, 26 sierpnia przed połu­
dniem. Rosyjski Inwalid ogłasza ukaz 
carski z dnia 16 b. m., nakazujący uformowanie 
6 batalionów rezerwowych z pułków piechoty, za­
łogujących w Dtinaburgu i Bobrujsku.

Carogród, 25 sierpnia. Nowe wybory do 
Izby deputowanych mają się odbyć we wrześniu. 
Abdul Kerim basza i Redif basza mają byó in­
ternowani w seraskieracie.Ostatnie telegramy.

Petersburg, 26 sierpnia wieczorem. We­
dług nadeszłycb z głównej kwatery wiadomości 
nie cofnęły się wojska rosyjskie na pozycyach 
swych w Szipce ani o cal; wiadomości za­
tem carogrodzkie, mówiące o zdobyciu kilku 
fortyfikacyi moskiewskich w Szipce są bezpod­
stawne.

Londyn, 26 sierpnia. Wellesley konsta­
tuje między innemi w sprawozdaniu, przesłanem 
na dniu 6 bm. Derby’emu w sprawie okrucieństw 
moskiewskich, iż wielu Moskali i Anglików, któ­
rzy zasługują na zupełne zaufanie i którzy byli 
świadkami bitew, nie widziało ani jednego czynu 
okrutnego, spełnionego przez Moskali; Wellesley 
nabrał z różnych nadto informacyi tego sil­
nego i na prawdzie opartego przekonania, że 
wszelkie czynione Moskalom zarzuty z powodu 
okrucieństw są zmyślone. Tak samo zaprzeczyli 
owym okrucieństwom sprawozdawcy dzienników 
angielskich, i oświadczyli, że Moskale obchodzą 
się po ludzku (?) z jeńcami tureckimi i dzielą 
się z nimi własneini poreyamł. W czasie walki 
rzadko po obu stronach dawany bywa pardon; 
Wellesley słyszał o kilku przypadkach, iż Mo­
skale plądrowali, ale głównie rabowali i palili 
Bułgarowie, których pierwsi starali się od tego 
powstrzymać. W końcu chwali Wellesley rosyj­
skich żołnierzy jako tych, co nie zdolni są (?) 
dopuścić się jakiegokolwiek okrucieństwa.

Kujet iniĘjscowy i jrowinGyonaliiy.
* Doniesienia urzędowe. Król raczył nadać tajnemu 

radzcy sprawiedliwości i radzcy sądu apelacyjnego G u t- 
b i e r w Poznaniu order orła czerwonego trzeciej klasy 
na pętlicy a radzcy przy ambasadzie w Carogrodzio hra­
biemu z Radolina Radolińskiemu godność szam- 
bełana.

* W nowym gmachu sądowym ucierpiała wiele jedna 
z dwóch pięknych sal na pierwszóm piętrze w onegdaj- 
szej nocy przez to, iż na wieczór pomionionego dnia za­
pomniano na trzeciem piętrze zakręcić .kurka od wodo­
ciągów. Woda ćknąc całą noc narobiła wiele spustosze­
nia na niższych piętrach, głównie zaś w zmiankowanej sali.

* Zaledwie władza pocztowa zaprowadziła ozdobne 
nowo skrzyneczki do listów po ulicach naszogo grodu, a 
już swawołnicy zaczynają jo psuć. Zwracamy na to uwagę 
publiczności idodajemy prośbę, ażeby swawolników takich, 
gdyby ich na gorącym uczynku schwytano, oddawano 
władzy do wymierzania kary.

* Naczelny prezes pan Gunther wyjechał wczoraj 
w podróż kilkutygodniową.

* Na ewanglellcklm cmentarzu przy ulicy Półwiej 
skiej utopiła się wczoraj po południu w tutejszym stawie 
dziewczyna w napadzie obłąkania.

* W rejestrach stanu cywilnego miasta Poznania 
zapisano w tygodniu od dnia 19 do 25 sierpnia r. b.:

I) 54 nowonarodzone dzieci (10 więcej niż w poprze­
dzającym tygodniu) i to 22 płci raęzkiój a 32 żeńskiej, 
pomiędzy temi 10 z nieprawego łoża.

II) 42 umarłych (1 więcej niż w zeszłym tygodniu). 
Liczba urodzonych przewyższa zatem liczbę umarłych o 12.
Z umarłych było 18 płci męzkiój a 24 żeńskiej, pomiędzy 
niemi znajdowało się 25 dzioci niżej roku.

III) 12 kontraktów małżeńskich, z tych 6 pomiędzy 
obu stronami katolickiemi, 1 pomiędzy protestanckiemi, 
i pomiędzy starozakounemi i 2 pomiędzy jedną stroną 
katolicką a drugą protestancką.

Z nowonarodzonych pochodzi 32 z rodziców kato­
lickich, 11 z protestanckich, 10 z starozakonnych i 1 z 
małżeństwa mięszanego. — Z umarłych wyznawało 31 
icligią katolicką, 10 protestancką i 1 mojżeszową.

* W nocy z soboty na niedzielę około 2 godziny 
spaliło się 10 szop do suszenia przy parowej cogielni 
Cohn’a za Ratajami, na praw’ym brzegu Warty.

* W dziennikach tutojszych obwieszcza radzca zie­
miański tutojszy p. Tompolhoff w zastępstwie komisyi do 
budowy żwirówok dostawę materyałów kamiennych, po­
trzebnych do budowy nowych żwirówok w powiecie po­
znańskim. Zwirówkami temi są: z Swarzędza do Kobol- 
nicy, z Buku do Stęszewa i z Dębowej karczmy (Eichkrug) 
pod Strykowom do Zaparzyna. Piśmienne oferty na do­
stawę tych materyałów podawać nałoży do 10 wrzośnia rl>. 
do biura tutejszego urzędu radzcy ziomiańskiogo, Nowo- 
miejski Rynek Nr. 9, gdzie warunki dostawy przejrzeć 
można.

* Sprawozdanie policyjne. Zgubiono: pudełko, 
zawierające mały pierścionek do pieczętowania z niebieskim 
kamyki om i z 2,49 markami w różnej monecie; portmo­
netkę z 2 markami 70 fon. w różnej monecie; złoty łań­
cuszek z medalionom; złoty medalion, zawierający dwie 
fotografie; czarno oraaliowaną broszkę z rosetą brylanto­
wą i w złoto oprawną ; około 4060 marok w biletach ka­
sowych, i to 6 czy 7 biletów po 200 marek, 2 lub 3 po 
20, reszta po 100 marok; białą, czorwono oznaczoną chustkę 
do nosa. — Znaleziono: piłkę z siatką; blaszanny 
nowy dzbanuszek, obejmujący 4 do 5 litrów; czarny dcszczo- 
chron w dorożce Nr. 20. — 3 k r a il'z i o n o: W nocy 
z dnia 15 na 16 b. m. angielski łańcuch, 4 metry długi,
6 Centym, gruby. — W nocy z dnia 20 na 21 b. m. skra­
dziono pastorowi w Rakoniewicach przoz włamanie się 
różno przedmioty pomiędzy niemi złoty zegarek ankrowy 
i łańcuszek z włosów z zlotomi ogniwami i złotym zam­
kiem w formie głowy węża, z rubinami w środku, białą 
perłą i na stronie odwrotnej z literami łacińskiomi M. E.

* Wojsko, któro ztąd wyruszyło w zeszły piątek 
nadzwyczajnym pociągiem kolei żelaznej, przybyło w tym 
samym dnin do Ostrowa i wymaszerowały ztamtąd trzy 
kompanio niezwłocznie w kierunku Ostrzeszewa, Grabowa 
i Skalmierzyc, w colu obsadzenia granicy Królestwa Pol­
skiego, ażeby zapobiedz szerzeniu się rzekomego pomoru 
na bydło. Jodna kompania, tudzież szwadron ułanów po­
zostanie prawdopodobnie w Ostrowie i używane będą do 
patrolowania nad granicą. — W mieście i okolicy Ostrowa 
panuje tyfus i biegunka pomiędzy dziećmi.

* Wyższy radzca rejencyjny Bergius przeniesiony 
być ma — jak się dowiaduje grudziądzki Gesolliger — 
z Kwidzyny do tutejszej królewskiej rcjeucyi w charakte­
rze dyrygenta wydziału szkolnego.

* Asesora sądowego Schmis w Kośeianio miano­
wano sędzią przy sądzie powiatowym w Kłodzku na 
Szląsku, przoznaczając mu funkeye komisarza sądowogo 
w Lowin.

* Asesora sądowego Knispel w Sremio zamiano­
wano asesorem intendantury wojskowej przy 5 korpusie.

* W gimnazyum inowrocławskiem odbywał się pod 
pod przewodnictwem królewskiego prowincyonalnego radzcy 
szkolnego p. Tschakort z Poznania dnia 24 b.m. egzamin 
ustny jednego abituryenta. który tóż uznanym został za 
dojrzałego do słuchania wykładów uniwersyteckich. Prócz 
tego zgłosił się do egzaminu dojrzałości ekstraneusz, locz 
odstąpił później od niego.

* Pod Pelplinem, w Prusach Zachodnich, zdarzył 
się w tych dniach wypadek cholery azyatyckiej.

* Ksiądz Przyniczyński, właściciel Gazety Gór­
noszląskiój, udał się w tych dniach do więzienia, 
ażeby odsiedzieć sześciotygodniową karę, na jaką skazany 
został za ogłoszenie mowy Ojca św.

* Ze Zwiatowic, na Górnym Szląsku, donoszą G a- 
ecio Górnoszląskiój o następującym smutnym

wypadku: Okropny przypadek zdarzył się u nas w tych 
dniach. Strzelając z rowolweru młynarz König, podał go 
synowi, który wystrzeliwszy raz do pewnego oznaczonego 
miejsca następnie gdy drugi raz wystrzelił, trafił przecho­
dzącą swoją matkę w piorsi. która w przeciągu kilku go­
dzin umarła. — Matka po otrzymanym strzale pro­
siła, aby synowi nie robiono żadnych przykrości, gdyż 
przypadek tak zrządził a syn jest niowinnym.

* W Prusach Zachodnich czynią — jak donosi 
Volks Ztg. — wielkie przygotowania w wpływowych 
kołach kupieckich do odesłania petycyi do rządu, parla­
mentu niemieckiego i obu Izb sejmu krajowego, domaga­
jącej się zaradzenia dokuczaniom, jakich się dopuszają 
moskiewscy urzędnicy celni nad granicą, tudzież zniosio- 
nia zamknięcia granicy.

* S. p. Hyacynty Jackowski z Jabłowa pozostawił 
po sobie, jak donosi Pielgrzym, piękną pamiątkę, 
świadczącą o jego wspaniałomyślności względom uboższej 
braci. Jest to 1 o g a t, wynoszący 9,300 marek, od któ­
rych odsetki po wieczyste czasy mają być użyto na utrzy. 
manie ubogiego a godnego chłopca, sieroty 
wyznania rzymsko-katolickiego, pocho­
dzenia polskiego, którego rodzice a przynajmniej 
ojciec odumarł, tak iżby mieszkaniec powiatu starogardz­
kiego miał przed innymi pierwszeństwo. Powyższa suma 
pochodzi w części z własnych legataryusza funduszów, 
w części z poruczonych mu przez innych dobrowolnych 
składek, zbieranych przed dwudziestu kilku laty podczas 
zaraźliwej choroby w powiecie starogardzkim na wspiera­
nie pozostających sierót. Skrzętnym zabiegom niebo­
szczyka udało się nareszcie przekazanie tej przez doli­
czenie odsetek do tej wysokości wzrosłej sumy na wymie­
niony cel doprowadzić do skutku. Ta suma, składająca 
się z 7,350 marek w 3 i pół procentowych listach zasta­
wnych, z 1,170 marek w 4 procentowych listach zasta­
wnych, z 150 marek w 4 procentowych listach rento­
wych i z 630 marek w gotówce, złożoną została w kasie 
Stolicy Biskupiej chełmińskiej w Pelplinie z tern zastrze­
żeniom, żo gdyby Stolica ta nie była obsadzoną, najstar­
szy wiekiem kanonik kapituły chełmińskiej wstępuje 
w prawa Biskupa; a gdyby żadnego już kanonika nio 
było, ma kuratoryum samodzielnie procentami owego ka­
pitału rozporządzać. W skład kuratoryum wstąpić miał 
sam legataryusz, właściciel dóbr Emil Grąbczewski 
z Barchnów i ks. dziekan Rhodo proboszcz starogardzki. 
W razie śmierci jednego z trzech członków pozostali 
dwaj mają prawo w miejsce zmarłego kooptować nowego, 
który jednakże w urząd swój dopiero wtedy wstępuje’ 
skoro go Arcypasterz potwierdzi. W miejsce zmarłego 
fundatora potwierdzonym już został wnuk tegoż, doktor 
prawa Teodor Kalkstein z Jabłówka. Kuratoryum jest 
uprawnione i zobowiązano, pilne mieć oko na prowadze­
nie się i postępy stypendyata, odjąć mu stypendyum 
wrazie złego prowadzenia się lub niedostatecznych postę­
pów, a natomiast innej sierocie stypendyum udzielić. 
W myśl fundatora ma stypendyat odwiedzać Kollegium 
Marianum w Pelplinie, a odsetki funduszu mają na jego 
utrzymanie w tym zakładzie być obrócone; wszakże 
wolno mu będzie pobierać to stypendyum także, gdy od­
wiedzać będzie, prymę innego zakładu i nawet podczas 
studyów na uniwersytecie, ale najwyżej na przeciąg czte-

1 rech lat po egzaminie abituryenckim. — Powyższy legat



ufundował ś. p. Jackowski pod dniem 29 listopada 1876 
roku, a więc 5 miesięcy przed śmiercią; pozwolenie kró­
lewskie na przyjęcie tego logatu już udzielonóm zostało, 
tak iż z rokiem szkolnym, który się rozpocznio 10 wrze­
śnia b. r., użycie procentów na wspomniońy cel nastąpić 
może. Chłopiec, który posiada wymienione powyżej wła­
sności i prócz tego tyle wiadomości, żeby przynajmniej 
do klasy przygotowawczej (septymy) mógł być przyjętym, 
niech się zgłosi do jednego z powyżej wymienionych 
członków kuratoryum.

* Matejko. Niewyczerpana twórczość Matejki obda­
rzyła sztukę krajową nowym utworem. Jedna z najcha- 
rakterystyczniejszych postaci średniowiecznych Piasto­
wskich, Bolesław Łysy, zwany także Rogatką, najstarszy 
z czterech synów Henryka Pobożnego, księcia na Wrocła­
wiu, wnuk św. Jadwigi, jest bohaterem tego nowego 
obrazu. Śród przepychu natury w dobie lata, Bolesław 
Łysy jedzie na rumaku, przy nim jego kochanka Zofia 
do Dereń; objął ją wpół jedną ręką, a drugą wyciąga 
z pnharem, w który obok idący pieszo gęślarz wina na­
lewa. Pod gromem klątwy, wygnany z dzielnic ojczy­
stych. zagrożony krucyatą przez Papieża, ten sinutuy typ 
średniowiecznego rozpustnika, przojętogo obyczajami 
Niomców, w uciechach zmysłowych i w kielichu szuka 
zapomnienia.

* W sprawie smutnego zajścia we Lwowie na pre- 
lekcyi pana hr. Tarnowskiego, otrzymujemy od księdza 
Stojałowskiego następująco sprostowanie:

Za korespondentem lwowskim do Dziennika 
Poznańskiego, powtarza K u r y o r bez zastrzożoń 
opis burdy, wyprawionej na pierwszym odczycie hr. Tar­
nowskiego. Opis ten z dwóch względów nie zgadza się 
z prawdą. Najpierw na fundamencie togo Kury er po­
mimo zastrzeżenia Gazety Lwowskiej pisze o „trom- 
tadracyi lwowskiej“') i zdaje się on eksces kłaść na karb 
pewnej części lwowskiej publiczności. Jako naoczny świa­
dek i znający osobiście skazanych już dziś na areszt wi­
nowajców, zapewnić mogę, że nikt z publiczności powa­
żnej nie brał udziału w tej demonstracyi. Było tylko 
około 6 ludzi, zatrudnionych w redakcyi Dziennika 
Polskiego, z którymi mam nieraz niemiłą przyjem­
ność spotykania się przy stoliku sprawozdań dziennikar­
skich na publicznych zebraniach, — i ci wyłącznie krzy­
czeli, sykali, pukali i t. p. Nie mięszałem się do spra­
wy, jak długo miałem nadzieję, że się zadowolnią demon- 
stracyą i z sali wyniosą. Posłyszawszy jednakże jak się 
oświadczali: „Nie dopuścimy wykładu“, zbliżyłem się do 
nich, i ostrzegłem, że mogą się sami narazić na nieprzy­
jemności, przez swoje zachowanie nie licujące z oświatą 
i postępem, o których tyle głoszą — lecz podobne raczój 
do wybryków ulicznych pauprów. A że znałem tych lu­
dzi z nazwiska, więc ich też po imieniu nazwałem. Za­
pewnić też mogę, że mimo wszelkie protesta i wyrzeka­
nia się Dziennika Polskiego dwu z tych panów 
pisujo i pracuje w redakcyi tegoż pisma — innej bowiem . 
sposobności spotykania z nimi na szczęście nie miałem 
i nie mam, krom tej, że figurują oni jako sprawozdawcy 
Dziennika Polskiego i reprezentują go tam,
gdzie redakeye zwyczajnie z obowiązku znajdować się 
muszą.

Z tego przedmiotowego przedstawienia rzeczy wy­
nika, że drugi ustęp tejże korespondoncyi obwiniający 
mnie, jakobym „wszystko popsuł“ jest nie prawdziwy 
i wielce mi ubliżający. Podczas prelekcji bowiem nie 
mówiłbym był już dla tego samego, aby ani słowa z pię­
knego odczytu nio uronić — i rzeczywiście tylko wtedy 
głośniej się odzywałem, kiedy i inni poważni mężowie 
gromiąc uliczny hałas, głos zabierali, a tom samom po­
psuć im nie mogłem, lecz chyba tylko imiennem wywo­
łaniem sprawców zgiełku, do ich uskromienia się przy­
czyniłem.

nieco śmielszej natury, którzy domagali się, by przecież 
i o 'polskim języku nio zapominano. Większość przegło­
sowała, żeby nie popełniać tak wielkiej zbrodni wobec 
kreisszulinspektorą lub zgoła prześwietnej re- 
joncyi.... I na tóm stanęła uchwała. Na szmacie kon­
ceptowego papieru obchodzi odezwa niemiecka i panowie 
nauczyciele podpisują swe składki.

Tak tedy czyn patryotyczny spełniony, i niech kto 
powie, że nauczyciele Polacy nie są lojalni.... Będzie się 
cieszyła z tego Posoner Ztg. Możo tćż odtąd p. dr. 
Dittmar łaszkawszóm oczkiem spoglądać raczy na swych 
podwładnych.

Pisaliście o tćm, że p. Lux nakazywał w najniż­
szym już oddziale zaprowadzić wykład niemiecki. Zda­
wało się Wam to tak nienaturalnóm, żeście na jego karb 
wyłącznio rozporządzenie powyższe kładli. Otóż mogę 
zaręczyć, żo i w naszym powiecie p. D. tę samą misyą 
spełnia, z czego wniosek, że trochę wyżej trzeba szukać 
źródła.

Jeszcze jedno. Polacy wszędzie gnębią narodowość 
niemiecką, nawet tam, gdzieby się nikt tego nie spodzie­
wał — w szkole. Nasz powiatowy inspektor, w niektó­
rych szkółkach, gdzie kilkoro niemieckich dzioci się znaj­
duje, strofował panów nauczycieli, żo dzieci te zanied- 
b u j ą (1!) Biedni ci Niemcy - jeszcze im nie wystar­
cza wykład niemiecki nawet i w trzecim 
oddziale!
-nt—rapwnr-w--'i»ririniirT»iiY«riW»ir<i »«■■i mm.. .

DONIESIENIA LITERACKIE.

* Na „Polską Pielgrzymkę do 
Rzymu“, wydać się mającą przez ks. dr. A. 
Kanteckiego, nadesłali prenumeratę:

Ks. Z. Sypniewski z Ostrowa na 11 egz., p. Józefa 
Zygmanowska z Zamysłów p. Grabowoin na 11 egz.

1 wygrana 15,000 mrk. na nr. 43,982.
4 wygrane po 6000 marek na numera 2291 

81,953 85,158 87,481.
53 wygrane po 3000 marek na numera 2019 

2924 4086 6407 7807 10,543 13,000 15.84617,245 21,311 
22,795 22,866 24,595 26,914 29,731 37,112 40,890 41,423
42,599 45,557 46,556- 48,283 51,062 51,464 51,570 54,373
58,833 59,101 60,253 62.600 64,115 65.149 65,780 66,946
68,055 69,503 69,897 70,935 72,994 73,084 77,404 79,437
80,459 81,906 82,521 83,762 85,246 88,316 89,388 90,115
92,661 93,264 93,833.

57 wygranych po 1500 mrk. na num. 8 4940 5579 
6648 7095 7777 8452 8822 9168 10,002 10,092 11,106 
11,797 15,670 16,263 18,268 18,944 21,517 23,472 30,358
32,653 37,099 39,387 40,799 41,888 41,889 45,939 47,216
48,703 49,791 49,812 50,955 52,434 53,159 55,596 57,468
57,865 59,530 62,689 62,968 63,131 67,705 69,009 71,678
73,353 77,241 79,333 81,946 82,390 84,647 87,077 87,303
88,331 89,366 92,034 94,929 94,992.

82 wygrane po 600 marek na numera 964 
1213 2758 2898 2986 3442 3876 5735 6503 6565 8632
10.114 10,901 11,069 11,087 12,882 13,200 14,696 17,421
19,780 20,453 22,347 26,046 28,502 29,105 30,445 32,497
32,757 34,095 34,668 35,670 35,700 39,147 39,237 40,337
42.115 42,930 43.113 43,281 43,376 44,619 46,160 47,204
47.712 48,227 51,322 52,663 52,913 55,579 57.389 58,409
59.541 59,571 59,708 59,893 62,849 66,090 66,270 66,584
66,869 68,251 68,924 69,238 69.327 71,005 71,863 75,760
77,899 78,929 79,182 79,267 80,765 84,477 87,478 87,935
88,574 89,045 89,547 89,682 89,752 90,312, 94,524.

—p——a—a—i—ii j»

GOSPODARSTWO, HANDEL I PRZEMYSŁ.

GIEŁDA.
Poznań, dnia 27 sierpnia 1877.

(za 20 ctr.) — wypow. ctr. cena wyp
----- , na czerw.----- , lipiec---- , sierp.------ , siei
wrzesień jesień — wrzos.-paźdz.----- , paźdz -list
list.-grudzień — mar-k.

Okowita, (z beczką) pr. 100 1. Tralles. Wypowie 
10,000 litr., cena wypowiedziana 49,50— na' Lipiec 
sierp. 49.50— wrzes. 49,50— paźdz. 48.40 list, i <>• 
47.20. kwiecieńinaj. 49,30 ni.

Okowita w mieiscu (bez beczki) 4!,Ml) ...i,--

Zyto.

*) Zastrzeżenie to dopiero po ogłoszeniu zajścia 
podług Dziennika Pozn. było nam wiadomem. 
(Przyp. R o d.)

* Kalendarz. Jutro, we wtorek dnia 28 sierpnia, 
Augustyna b. Wschód słońca o godzinie 5 
minut 4. Zachód o godzinie 6 minut 57.

Długość dnia 13 godzin 53 minut.
Wypadki historyczne. 1514 Rozprawa 

z Moskwą nad Berezyną. — 1611 Bunt Moskwy przeciw 
Polakom. — 1831 Bitwa pod Krynikami.

(tr.) Śmigiel, 27 sierpnia. Jeden z nauczycieli 
tutejszych będzie niezadługo obchodził 501etni jubileusz 
nauczycielstwa swojego. Koledzy jego z całego powiatu 
mają zamiar w dziiń uroczystości wręczyć mu upominek, 
i w tym celu zaprosili najbliżsi przyjaciele jego na 22 
b. m. to jest w przeszłą środę, na zebranie nauczycieli, aby 
wspólnie rzecz całą obmyślić i ułożyć. Zawezwanych 
stawiła się znaczna liczba. Dotąd wszystko dobrze. Aliści 
idzie koniec mniej chwalebny. Uradzono napisać odezwę 
i obesłać ją kurrendą po nauczycielach w powiecio. W ja- 
kimżo języku napisano odezwę ? Oto wyłącznie w 
niemieckim. Prawda, było kilku panów nauczycieli j

* Do czasopisma Piast wo Lwowie dodajo redaktor 
ks. Stojałowski od początku sierpnia co dwa tygo­
dnie pismo p. n. Kaznodzieja Polski. Obok ka­
zań, homilii, szkiców do kazań, rozpoczął się druk ho­
milii św. Jana Chryzostoma w polskim prze­
kładzie z oryginału greckiego przez profesora Krystya- 
nickiego.

W Wiadomościach kościolnych, piśmie 
naprzemian wydawanóm z Bonus Pastor przez księ­
dza Hołłyńskiego, drukują się uwagi godne ¡Wspo­
mnienia o Unii Chełmskiej, w których poziome 
i schizmatyckio działanie ks. Popiela dokumentami jest 
wyświecone.

Do Nr. 17 Wiadomości dołączył redaktor 
Przeglądu Lwowskiego broszurę p. n. Niech 
boli jak chce, treści polemicznej. Pojawienie się tej 
broszury, jak wogóle cała polemika w sprawie pielgrzymki 
rzymskiej w Galicyi, napełnia nas niewypowiedzianą bo­
leścią. Quousque tandem wołamy. Upamiętajcio 
się ! Nie mając chęci rozstrzygać sprawy wielce zawi- 
kłanój, gdzie faux pas nie po jednej tylko są stronie, wo- 
iełibyśmy, aby tego rodzaju rzoczy polubownym podlegały 
sądom i aby obydwie strony wyrokom się absolutnie 
poddały.

Pociągi odjeżdżają:
Z Poznania do Krzyża :

pociąg mięszany klasa 2—4 o 5 godz. 37 min. rano 
pociąg osobowy - 1—4 o 11 - 2 - przed połu.
pooiąg mięszany - 2—4 o 6 - 15 - pu połudn
pociąg osobowy - 1—3 o 11 - 34 - wioczoropi

Z Poznania do Wrocławia : 
pociąg osobowy klasa 1—4 o 4 - 47 - rano
pociąg osobowy- - 1—4 o 10 - 47 - przedpolu,
pociąg osobowy - 1—4 o 4 - 4 - po połudn.
pociąg osobowy

(do Leszna) - 1—4 o 8 - 0 - wioczorom
Z Poznania do Bydgoszczy-Torunia;

pociąg osobowy klasa 1—4 o 5 godz. 10 min. rano 
pociąg mięszany - 1-4 o 11 - 40- przed połu.
pociąg osobowy - 1—4 o 6 - 11 - po połudn.
pociąg mięszany

(do Gniezna) - 1—4 o 7 - 2 - wieczorem.
.».»«..-.-M——---1— —

LOTEK ÏA.
Berlin, dnia 25 sierpnia 1877.

Przy dziś ukończonóm ciągnieniu czwartej klasy 156 
pruskiej loteryi klasowej padły następujące wygrano :

1 wygrana 120,000 mrk. na numer 18,187.

ffidlciezalnipyiikolicznościowfi!!
T

Paulina, Raabska
wdowa po asesorze prefektury poznańskiej umarła w 68 roku życia, 
o czem donoszą krewnym i znajomym w smutku pogrążone

dzieci i wnuki.
Pogrzeb odbędzie się z Bazaru w wtorek dnia 28 t. m. o godzinie 
5 po południu. (1476)

jesienne i zimowe na ubrania i paletoty
odebrał i poleca po cenach jak zwykle umiarkowanych

M. FELEROWICZ
(1473) róg Rynku i Wodnej ulicy nr. 52.

Najnowsze pilśnio­
we kapelusze dla 
panów od 2.50 m. po­
cząwszy. Jedwabne ka­
pelusze eylin., fasonu 
jesiennego, od 7 m. po­

cząwszy. Jedwabne szlipse od 40 fon. 
począwszy, jako też laski, szelki, tow. 
skórzane, potrzeby podróżue itd. 
po cenach wyprzedaży. (1383)

, Parasole z wełnian. 
atłasu od 3,25 m. po­
cząwszy. Parasole je­
dwabne, z przyrządem pat. 
jeszcze dotąd nie znanym 

po jak najtańszych cenach..
Skład główny na całe W. Ks Po­
znańskie. Wóziki do kołysania 
(kołyska i wózik razom), wóziki do 
popychania i dla lalek, do tego 
taaterace, poduszki klinowe, okry­
cia po cenach oryginalnych dla ich
uprzątnienia

S. Neumann
Zakład urządzania wodociągów 
i fabryka wyrobów mosiężnych

St. Ofierskiego Rynek 16(17
poleca szanownej publiczności do zaprowadzania (734)

wodociągów, łazienek, wodotrysków, klosetów i pomp
we wszystkich gatunkach, jako też wyroby mosiężne do gorzelni 
browarów itd. Obicia mosiężne do drzwi i okien podług najno­
wszych wzorów. Wszelkie zamówienia miejscowe i zamiejscowe 
uskuteczniają się pod gwarancyą natychmiast.

Wilhelmowski plac 3, Hotel du Notd.s. îfEraLUîJf

Leon Kuczyński
fryzyer damski i męzkiPoznań

przy Wilhelm, placu 10 
poleca swój obficie zaopatrzony skład 
wszelkich wyrobów z włosów 
najnowszego żurnalu itd., towary ga­
lanteryjne i parluinerye po 
nadzwyczaj umiarkowanych cenach. 
Warkocze od 5 Marek. N. B. Dla 
uniknięcia pomyłek uprasza o ścisłe 
zważanie na firmę. (1452)

Sprawozdanio tygodniowe 
Domu handlowego M. Baranowski & Jo, w Gdańsku

Sobota, 25 sierpnia 1877. 
Powietrze mieliśmy w bieżącym tygodniu łagodne,

we wtorek burzę z ulewnym deszczem, który rolnikom wy­
rządził wiele szkody. Żniwo w naszej okolicy a miano­
wicie na pszenicę i jęczmień dla częstych deszczów opó­
źniło się znacznie.

W Anglii powietrze żniwu sprzyjało, wskutek 
czego donoszą nam o pomyślniejszych zbiorach pszenicy 
jak w roku zeszłym, które też głównie na usposobienie 
targu pszenicznego wpłynęło. Był on i w upłynionym 
tygodniu,bez życia przy znacznych dowozach pszenicy za­
granicznej. Wprawdzie Anglia do pokrycia potrzeb swo­
ich i aż do ogólnych dowozów krajowej pszenicy jeszcze 
bardzo wielo potrzebować będzie, ale będą one też łatwo 
pokryte przez dowozy z Ameryki północnej Ro­
sji i Indy i. Nie można także nie zwrócić uwagi na 
tę okoliczność, że płynące kwantum pszenicy do portów 
angielskich w bieżącym roku o połowę nie tak duże jak 
w roku 1876 w tym samym czasie. Interes na ładunki 
w porcie był słaby, dopiero wczoraj się cokolwiek popra­
wił i pozostało tylko jeszcze 11 niesprzedanych. Jeżeli 
Anglia z tegorocznych żniw, jak już obliczają, 11—12 mi­
lionów kwarterów pszenicy zbierze, to zawsze ona jeszcze 
drugie tyle na pokrycie konsumcyi potrzebować będzie, 
tern więcej, że gatunek pszenicy tegorocznego zbioru nie 
dopisał, że zasoby u producentów, jako i składy w głó­
wnych angielskich portach w zeszłym roku były znaczne 
w tym roku zaś niema żadnych.

Londyn w poniedziałek notował zniżkę o 2 szyi, 
na kwarterze na pszenicę obcą, w środę był targ spokojny 
bez obrotu. Liverpool o 2 pensy wyżej. W Berli­
nie w początkach bieżącego tygodnia poszły ceny na 
pszenicę i żyto rapidalnie w górę, wczoraj już spadły.

Nasz targ pszeniczny był w bieżącym ty­
godnia bardzo wątły i bez usposobienia do kupna, ponie­
waż nasi eksporterzy nie mieli zbytu za granicą na swój 
towar. Nowej pszenicy dowieziono w tym tygodniu nieco 
więcej, jak w zeszłym, lecz była ona po większej części 
w poślednich gatunkach obciągnięta, wilgotna i porosła. 
W środę dopiero targ nasz się cokolwiek ożywił i płacono 
z końcem tygodnia o 4—5 marek wyżej za tonę jak w 
przeszłym tygodniu. Żyto tylko w dobrym i świeżym 
gatunku miało zbyt. Rzepik i rzepak w bieżącym 
tygodniu zwątlał i musiano go taniej oddawać.

Płacono w końcu za tonę z 2000 funt, celnych; 
Pszeu i c ę

Marek 220—225 przy 130—128 funt. hol. za letną i czer­
woną starą,

„ 240—259 przy 124—126/7 funt. hol. za pstrą i szkl.
„ 260 -220 przy 130—122 funt. hol. za wys.-pstrą

i nową obciągniętą,
„ 175—210 przy 125—130 funt. hol. za ruską ob-

, ciągniętą i dobrą.
Zyto.

„ 153—157 przy 123 — 127 funt hol. za krajowe,
„ 127—1SQ1I2 przy 117—124/5 funt. hol. za ruskie.

Rzepik i rzepak 312—308 marek za 210 if. 
Jęczmień 120—123 marek przy 102—104 funt.

hol. (200 ff.)

Ceny targowe w
dnia 27 sierpnia

Poznaniu
1877.

T 0 W A R?^

piękny średni pośi

Pszenica stara . . 50 kilogr. 12 30 11 30 10 i
Pszenica nowa . . = s 10 80 9 55 8Zyto........................ = = 7 5 6 60 8Jęczmień stary . . = 7 70 < 30 7
Jęczmień nowy . . i 7 50 6 50 6
Owies stary . . . 5 * 7 70 7 20 7
Owies nowy . . . s a 6 30 6 _ 5
Groch do gotowania — — _
Groch na paszę . . = * — _ _ _ _1
Kartofle.................... = s 1 25 1 20 1 i
Wyka .................... s — — — —
Łubin żółty . . . s s — _ _ _ l.
Łubin niebieski . . - _ _ _ _
Koniczyna ezorwona . = = — _ _ -i
Koniczyua biała . . = - — — — — — i
Rzepik zimowy . . s — — — —

= latowy . . = = — — — — — i
Rzep zimowy . . . * — — — __ 1

= latowy . . . - = — — — — 23

Telegram giełdowy 
Kuryera Poznańskiego,

^.Berlin, dnia 25 siorpnia 1877. (Kursa końcowe.)
Pszenica jryżój
Sierpień 
Wrześ.-paźdz. 

Zyto wyżej 
Sierpień 
Sierp.-wrześ. 
Kwiecioń-maj 

Olej rzep, słabo 
Sierpień 
Wrzes.-paźdz. 

Okowita stale 
w miejscu 
Sierpień 
Sierp.-wrześ. 
List.=grudz. 

Owies 
Sierpień 
Sierp, wrześ.

229.50
215,—

140,-
140.50
146,-

72,50
72,50

£53,-
51,30
51,70
49,—

Wypow. żyta 2i 
Wypow. okow. 00.01

Kapitał
Galicyany 
Pr.pap.państ. 
Poz. 4% list. z. 
Poz. list. ren. 
Austr.los 1860 
Włochy 
Amerykany 
Turki
71/2“/sRumuń. 
Pol. lik. 1. zast. 
Rosyj. hknot. 
Srob. rat.aust. 
Aus.akc.kred. 
Kolej Państw 
Lombardy

1C 4 
93,1, 
(td

103,5
71,
99,

9,Í,
15,5)

212,7;
55,?

31«
4fi.-
119,50

Szczecin, dnia 25 sierpnia. 1877. (Kursa końcowe).
Okowita słabiejPszenica słabo

Sierpień 
Wrześ-pazdz. 
Paźdz.listop. 

Zyto spok. 
Sierpień 
Paźdz.-listop. 
Wrześ.-paźdz. 

Olej rzep, słabo 
^Sierpień 
jjWrześ.-pazdz. 

Kwieci eń-maj

231.—
210.—
205,—

133,— 
134 — 
136,—

71,-
71,50
71,50

w miejscu 
Sierp.-wrześ. 
Wrzos,-paźdz. 
Paźdz.-listop.

Owies
Wrzes.-paźd,

Petroleum
jesień

Berlin, 25 sierpnia 1877
March. Pozn. kolę 

„ Prioritetj
Kol.-Mind. kolej. 
Reńska kolej. . . 
Górnoszląska. . . 
Austr. półn.-wsch. 
Kolej Rudolfa . . 
Austr. banknoty 
Austr. renta złota 
Ros.-Ang. poż. 1871

15- 
6940 
93 30 

106 75 
. 126 40 

k. 189 75 
. 46 50 

169 30 
62 90 
80 —

poż. prem. 1866. 138 —
Wóg. 9% asyg. skar. 9140

(Kursa końcowe.) 
L. z. ros. ziem. ks. 
Pols. 5°/0 listy zast. 
Pozn. bank prowinc. 
Kwilecki Potocki . . 
Pozn. sprit. akc. . . 
Bank rzoszy n. . . . 
Diskont. udziały. . . 
Szląsk. stów. bank. . 
Centralb. f. Indnstr. 
Lanrahiitte zast. . . 
Pozn. 4°/'„ listy . . 
Pozn. ronta......... •

(Nadesłano).

(
J 
u 
d 
b
Si 
d 
sl 
d

50,51 k< 
50.21 ja
«.7, n 
48,- P1

145,- W
““(Iz
13--do

pe
kt
W( 

73 U 
88 7;ai 

102 2’“1 
60 -stl 
44 7to 

158 ÿj, 
sk86-

71 JZ
66 -tiz 
94 Ob

-J
■kii

W sprawie konfiskacyi wózików dzieci doświadczomV! 
że tylko jedyny skład przy Wilbelmowskim placiitl 
ł,y- 3 pod firmą Si. NEUMAWS posiada wóziki (linii 
dzioci, przy których pokrycia nie zawierają żadnej tru 
cizny i za każdy wózik daje gwarancyą. '*3

Przy ostatniej policyjnej rewizyi w tymże składzii 
wyjątkowo żaden wózik nie został skonfiskowanym. 18

Fabryka Cegielskiego
w Poznaniu

poleca przy nadchodzącej porze wybierania 
kartofli znaną swoją patentowaną (1432)

kartoflarke.
której cena obecnie 220 Mr. wynosi.

Szanownej Publiczności miasta Poznania 
i W. Ks. Pozn. donoszę ninięjszem uniżenie 
że tu przy Podgórnej nlicy nr. 14 za­
łożyłam na własny rachunek;

handel machin do szycia
i polecam nowe ulepszone (1263)

Singer’a machiny familijne 
kompletne po 108 mrk., jako też Mansfeld’a 
machiny słupkowe, machiny słupkowe Ho- 
wego, Cirkular-Elastic, cylindrowe Singera
po jak najtańszych cenach. Zezwala się na 
zaliczki a repar. wykonuje się prędko i dobrze- 

Z poważaniemł-< [“ni ii/Aiiiicui

ASTSTA »( HOLZ
Podgórna ul. 14, dawniej Wilhelm, ul. 25.

Nakładem i Czcionsami arakami Jarosława ¿eitgoDra w Poznamu-

pek w tablicach., cen 
w całych, w pół i ów: 
beczkach, wapno, świ 
lasowany gips, trzcinę 
poleca jak najtaniej (
Maurycy Toepl

ulica Wenecyańska 11

Organy 0)

używane z pedałem, stóso-
wne do małego kościoła, $a
do nabycia w méj fabryce.

J. Gryszkiewicz'6
organmistrz 

Poznań, Rybaki Nr. 1.(1470)

Dobrze jeszcze utrzymane rw

piæktino i

jest tanio do nabycia u C. 
Bismarkowska ul. 7. (Hu

________________________ ' Cz

KZKl lę

do cukierni poszukuje (llOft^

5. Sobeski
w Bazarze.

la
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